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Wychodzi codzieńnie o godzinie 4. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych. 

Przedpłąta wynosi : 
MIEJSCOWA kwartalnie 4 złr. 50 cent. 


miesięcznie . . . I „ 50 , 
Z przesyłką pocztową : 
miesięcznie s smel JENB) = i 
.& „w państwie Austrjackiem . 6 złr. — ct. 
|do Prus i Rzeszy niemieckiej . ; 
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a „ Belgii i Szwajcarji . . 50 cnt 
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por kosztuje 10 cnt. 


Od administracji. 


Prenumerata na „Gazetę Narodowa“ wynosi 


; 5 za miesiąc marzec: 

i Wł: we Lwowie: 
Midira 4 ł ' 1 złr. 50 ct. 
Ùm prowincji z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 »łr. 


Upraszamy o wcześne przesłanie pre- 
numeraty, by szan. prenumeratorowie nie 
doznali przerwy w przesyłce. 


Lwów 27. lutego. 


(Wyznanie Bismarka w parlamencie, iż po- 
święceniem Moskwie Polaków zbudował tę sytua- 
cję, która stworzyła Sadowę, Sedan i traktat ber- 
liński, — Z przedlitawskiej Izby posłów. — Mani- 
nulacja moskiewska z członkami komisji dżu- 
mowej.) 


Działo się już że i list żelazny cesarza na 
nie się nieprzydawał i „burzyciel porządku moral- 
nego* mimo takiego pergaminu kończył na stosie. 
Obecnie policja niemiecka albo raczej kryminal- 
ni jej zastępcy chętnieby przyjąć na siebie 
chcieli rolę Dominikanów i Franciszkanów smu- 
tnej pamięci. Cesarz niemiecki zwołuje posłów 
do stolicy, a na dworcu kolejowym czyha żan- 
darm, aby przybywającego na obrady sejmowe 
chwycić za kołnierz, ; poseł zjeżdża do Berlina, 
bo wymaga tego konstytucja, nakazaje mu to 
sumienie, a prokurator upatruje w tem czyn 

arygodny, bo poseł przez policję wydalony był 
Z Berlina przedtem, i rząd wymaga od parla- 
mentu zezwolenia na uwięzienie mniemanego 
winnego posła, co przekroczył zakaz policyjny. 
ie dosyć na tem, to początek dopiero farsy. 
Sejm oświadcza : nie pozwalam! Rząd odpowia- 
da; Dobrze, dopokąd trwa parlament nie ruszę 
Waszej godności poselskiej, ale gdy się skonczy 
ka to stawić się każę winnym przed kratki 
sądowe, bo paragraf prawny istnieje i nie ws- 
SZĄ rzeczą go tłumaczyć, ale rzeczą zwyczajne- 
50 sędziego. Takiem jest położenie Fritschego i 
asselmanna;- miecz Damoklesa wisi nad nimi; 
Nie rozpoczął ks. kanclerz wałki z parlamentem 
zupełną porażką, zna on się na wybiegach i pó- 
Zniej wyłoży może posłom, że oni źle, a on do- 
brze pojmował ustawe socjalistyczną. A wiado- 

„że w skutek wielkiego niebezpieczenstwa, 
którem zagraża sprawa pewna pokojowi pań- 
stwa używały już dawniej trybunały sądowe w 
Prusiech nadzwyczajnych sposobów w postępo- 
Waniu śledczem i sądowem. Przypomnijmy so- 
bie tylko Moabit, i serje obwinionych, rok 
1864, osławiony proces Polaków! Zanadto po- 
dlednął urok parlamentaryzmu w Niemczech, a- 
žeby ci, co pokonali Austrję i Francję cofnąć 
Slę mieli przed Laskeerem. 

, Utwierdza nas w tem przekonaniu i osta- 
tnia mowa księcia kanclerza. Tym razem Bis- 
mark nie częstował posłów ironią, jak w prze- 
Szłej sesji, gdy mawiał: „przepraszam, nie wie- 
Ziałem, że pan ten jest posłem; jeżeli jest po- 
Słem, to naturalua, że uczynić tego nie mógł“ ; 
mówił dość spokojnie, tylko, gdy o p. Richterze 
Wspominać musiał, gniew hamowany wprawdzie 
ale wyraźny dosyć miotał jego słowami. I ten 
to znienawidzony przeciwnik wymógł na nim 
kilka wynurzeń z dawnych czasów, które nas 
Połaków dotyczą, i które delegacji i stańczykom 
naszym za nanczkę posłużyć winny. 

Otóż p. Bismark von Schonhausen dzisiaj 
odpowiada, że gdy stał się prezydentem gabine- 
tu pruskiego d. 12. września 1862 r., były, jak 
sam teraz przyznaje. stosunki Prus z Moskwą 
hadwerężonemi; z Austrją czekała królestwo to 
Ostateczna rozprawa o hegemonię w Niemczech, 
tylko z Francją łączyły Prusy węzły dość przy- 
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WOJCIECHOWI HRABIEMU 
DZIEDUSZYCKIEMU 
na pamiątkę przesyła 
Autor. 


5-go listopada 1878 r. 
Drezno. 


„„Adrjan miał, gdy z matką w podróż do 
Włoch się wybierał , lat trzydzieści; był więc, 
a raczej powinien był być w sile wieku, Umy- 
słowo rósł jeszcze i potężniał z dniem każdym, 
ale to wzmaganie się na duchu odbywało się 
widocznie kosztem ciała i organizmu. 

Wedle francuzkiego wyrażenia, miecz pochwę 
rozdzierał i zużywa, 

Nie zawsze było to widoczne, i dusza miała 


w mim jeszeze siłę tak ogromną, że już zużyte 
1 stargane przedwcześnie ciało — dźwigała na 
zawołanie, dawała mu utraconą potęgę młodości, 
Ale po każdym takim wysiłkn i zwycięztwie 
nad wysłabłem ciałem, mściło się ono, oddzia- 
ływając na dueha i nawzajem czyniąc go, choć 
na krótke, uiewołnikiem swoim. Naówczas Adrjan 
padał na łóżko, leżał dysząc, bezmyślny na po- 
zór, znękany, mając już przeczucia Śmierci, choć 
żaden widoczny symptom choroby jej nie zwia- 
stował. 

„ Potrzebował spoczynku, ciszy, i w jakimś pół 
śnie, dręczony marami gorączkowemi , wijącemi 
SIĘ po mózgu bezładnie, podobnemi do wibracji 


jazne. W jakiż sposób zapewnił sobie ks, kan- 
clerz tyły, by módz zwalczyć Austuję i iść do 
Wersalu po cesarską koronę dla Hohenzoller- 
nów? Przyniósł już ze sobą lepsze osobiste sto- 
sunki do Moskwy. Ale prawdziwą przyjażn zy- 
skał dopiero u niej za usługi, oddane jej w cza- 
sie powstania polskiego — dodajmy z naszej 
strony za kordon graniczny, za konwencję co do 
przestępców politycznych, za proces moabitu i 
zapewne za dyplomatyczne zabiegi na dworze 
francuzkim i angielskim. 

Tak z wyznań tych żelaznego księcia do- 
wiadujemy się, że aby dokazać śmiałych swych 
planów, na samym wstępie do całego pasma za- 
targów i wojen poświęcił Moskwie Polaków. Po 
tej przyjacielskiej usłudze następowały inne, 


ja wśród nich wyrastały Sadowa, Sedan, przy- 


mierze z Austrją, San Stefano i trektat berliń- 
ski na niwie naszą krwią i łzami naszemi po- 
lanej. Polityka ta tajna, której pojedyńcze akta, 
jak trzęsienia nagłe ziemi w postrach i zdzi- 
wienie wprawiają narody, bieży ku celom, o 
których zwykli śmiertelnicy tylko domysłami za- 
spokajać się mogą. Nie wiemy, kogo ona je- 
szcze wyniesie, jakie ludy wyzwoli, jakie kró- 
lestwa zniszczy, ale to fakt jasny jak słońce, 
Że zaczęła się ona prześladowaniem Polaków aż 
dv zagłady imienia, i że póki ona kierować bę- 
dzie losami Europy, dopóty pozostaną wiecznym 
naszem udziałem i prześladowanie za knuty i 
śmiech za niedorzeczne skargi. Nie odwołujemy 
się do dumy. do czei narodowej, nienawiści 
wrogów, tradycji historycznej, miłości ojczyzny 
i tym podobnych sentymentalnych rzeczy, o 
które się nie troszczą panowie dyplomaci, 
ale pytamy się, gdzież tutaj w popieraniu po- 
dobnej polityki rozum choćby i nabystrzejszy 
odkryć zdoła mniemane, korzystne dla Polski 
widoki? Wdzięczność jesteśmy winni za ten 
ustęp mowy ks. kanclerza, ale ile to razy przy- 
pominać potrzeba nmiarkowanym politykom na- 
szym, organizatorom i cywilizatorom Polski w 
jezuickim kapeluszu fakta, o których nawet 
wrogowie nasi milczeć nie uważają zu potrzebne, 

Główną przecież treścią przemówienia Bis- 


marka jest wyznanie, że dawniej ie miar czast 


tradnić się polityką finansów niemieckich, ale 
za to teraz tem szczerzej do czuwania nad ni- 
mi się zabierze. 

A jak mówiący przed nim Delbriick i Rich- 
ter zapowiadali na tem polu walkę długą i mo- 
zolną, tak i kanelerz oświadczył, że jego proje- 
kta z Friedrichsruhe wydane, są tylko sygnała- 
mi działowemi, że bój się rozpoczyna, ale że 
bój ten potrwa długie lata, aż się nie skonczy 
ku ostatecznemu dobru ojczyzny. Ale nie trze- 
ba zapominać, dodać wypadła” z naszej strony, 
że między temi projektami znajduje się według 
„najwłaśniejszych* słów kanclerza kilka „W ald- 
teufel*, i że te djabły wielkiego narobią ha- 
łasu. („Waldteufel* oznacza w języku ber- 
lińskim, gatunek grzechotki używanej w karna- 
wale.) 


Ostatni dzien rozprawy w przedlitawskiej 
Izbie posłów nad nowellą podatkową począł p. 
Grocholski atakiem na trzy paragrafy, — ale 
walka okazała się daremny, i pozostawił ją odtąd 
Niemcom Tintemu i Fuehsowi, z których pierw- 
szy dążył do tego, aby przynajmniej nie prze- 
śladowano tych kontrybuentów, którzyby na 
mocy obwieszczonej taryfy klasyfikacyjnej mniej 
zrazu popłacili, niżby następnie w skutek jakich 
reklamacyj przypadało; drugi zaś wręcz żądał, 
aby rozkład na podstawie taryfy » nastąpił do- 
piero po zakończeniu postępowania reklamacyj- 
nego. P. Tintego poparł p. Schaup. Wszystkie 
poprawki jednak odrzucono; — rozkład podatku 
nastąpi według projektu rządowego przed postę- 
powaniem reklamacyjnem a przyjęta popraw- 
ka p. Auspitza. aby sposób wyrównywania po- 
datku (po postępowaniu reklamacyjnem) osobną 
ustawą opisano — może najgorsze wywrzeć 
skutki, zamiast wyrównania krzywd. Przyjęto 
tez następującą rezolucję komisyjną: 

„Zważywszy, że regulacja podatku grunto- 
strun, na których niedawno brzmiała muzyka, 
nie był już panem siebie. z 


We Lwowie, Piątek dnia 28. Lutego 1879. 


A 


Rok XVILL. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują! 
W Lwowie bióro administracji „Gazety Nar, 
Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogło- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gar. 
Nar.“ ajencja pana Adama, Carrefour de la Croix, 
Rouge 2., prenumeratę zaś p. pułkownik Racz- 
kowski, Faubourg, Poissonniere 83; w Wiedniu 
pp. Haasenstein et Vogler, nr. 10 Wallfischgasse. 
A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., Rotter et Cm. 
I Riemergasse 13 G.L., Daube et Cm. I. Ma- 
ximilianstrasse 2.; w Frankfurcie nad Menem w 

Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent. 
od miejsca objętości jednego wiersza d obnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę vwane 
nie ulegają frankowaniu. Manuskrypia d:obne 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


wego już pochłonęła nieproporejonalnie wiele | niu calej prasy katolickiej odczytany był jemu 


czasu i kosztów, wzywa się rzed, aby wszelkich 
kosztownych sposobów przeprowadzenia unikał, 
tudzież starał się o wszelkie mźżliwe oszezędno- 
ści przy dalszem przeprowadzmiu, i stanowczo 
występywał przeciw wszelkim nieuzasadnionym 
pretensjom, uczestniczących w regulacji podatku 
gruntowego członków kontrybsentów* (t. j. de- 
legatów.) 

Rezolucją tą obwołano kontrybuentów po- 
datkowych niemal opryszkami; jeżeli, jak na 
poprzedniem posiedzeniu p. Grocholski wykazał, 
pewne komisje szacunkowe w Galicji dla braku 
pieniędzy ledwo przez cziery miesiące zamiast 
przez cały rok urzędować mogły — to łatwo się 
domyśleć, co nastąpić musi pó tej rezolucji, je- 
żeli rząd zechce zbyt gorliwie ją wykonywać. 

Nastąpiła rozprawa nad Morawską koleją 
graniczną. Rząd wymagał dla tej kolei stałego 
podwyższenia gwarancji z 336.000 na 410.057 
złr., gdyż kolej nie zdoła wypłacić w całości 
kuponu pryorytetowego; komisja proponowała dać 
tylko zaliczkę na jeden rok w sumie 75.0 0 złr. 
P. Kronawetter wykazywał, że rząd dopuścił się 
poprostu oszustwa — na co minister Chlumetz- 
ky dosadnie odpowiadał, sekandewany przez pp. 
Tomaszczuka i Russa, których jako sprawozdaw- 
ców p. Kronawetter także zaczepił. Wynik już 
nam wiadomy z telegramu. Prawica i Polacy u- 
sunęli się od głosowania. 

Kiedy naszemu protomedykowi, dr. Biesia- 
deckiemu, wybierającemu się nad Wołgę, wró- 


żono, że daremna będzie jego podróż, gdyż rząd|1 Aga M 4“ 
JeBY p p9 i (dziennikarzy do statecznej i dziarskiej obrony 


moskiewski nie dopuści komisji zagranicznej do 
żadnego działania — zapalny uczony i filan- 
trop nie chciał dać temu wiary. Otóż jak wie- 
my, rząd moskiewski najpierw tydzień zwlekał 
z wydaniem komisji pozwołenia przybycia do 
Moskwy; następnie wstrzymywał członków ko- 
misji w Warszawie, a jeszcze dłużej w m. Mo- 
skwie ucztami, potem uświadczył, że jeszcze 
tydzień zaczekać muszą w Carycynie, bo namio- 
ty nie są przygotowane; nareszcie otrzymaliśmy 
telegram z Carycyna, że komisja podzieliła się 
M trzy jawie się pod Astrachanem, i 
po 10-dniowej kwarantanie powróci do domu. 
Tymczasem Gazeta Lwowska podaje z podpisem 
dr. Biesiadeckiego następujący telegra.: z Ca- 
rycyna d. 25. b. m.: 


tro w zadżumione okolice 
Wołgi.“ 

Telegram ten — zważywszy, że musiał 
przechodzić cenzurę moskiewską, jest tak wy- 
mowny, że komentare doròði sobie kużdy- ezy> 
telnik. Rząd moskiewski robi najrozma- 
itsze trudności! Na dobitek prawie od tygodnia 
rząd ten zapewnia, że nad Wołgą dźumy już 
wcale niema, jeżeli w ogóle jaka dżuma była 
Postępuje on jak ów żyd w śledztwie, który się 
nie nazywa, nie narodził się itd. Tymczasem w 
Petersburgu, jak telegrwm rządowy przyznaje, 
wybuchła dżuma ! 

Przyjdzie do tego, że komisarze zagraniczni, 
a zwłaszcza najgorliwszy w poświęceniu dr. Bie- 
siadecki mogą uledz dźumie, nie zdoławszy do- 
stać ani jednego z zadżumionych Moskali lub 
Kałmaków do obdukcji i zbadania właściwej 
istoty zarazy! Jak widzimy z przytoczonego po- 
wyżej telegramu, będzie on usiłował przełamać 
wszelkie machinacje rządu moskiewskiego. Oby 
mu się to udało, i oby eoprędzej powrócił! 


na prawe brzegi 


Korespondencje „Gaz. Narod.“ 


Rzym 23. lutego. 
(W. K) — Dnia wczorajszego Ojciec święty 
przyjmował w sali konsystorza w Watykanie 
siedmiuset publicystów i dziennikarzy katolic- 
kich ze wszystkich części Świata. Papież był 
otoczony kardynałami, biskupami i dworem swoim 
duchownym i świeckim. Adres łaciński w imie- 


Adrjan czuł się poetą. 
Oprócz kilku prób młodzieńczych, istotnie 


Świat zewnętrzny stawał mu się tak obcym, |tak pięknych formą i tak wiele obiecujących, iź 
iż fenomena jego nie działały już na zmysły ogólny zachwyt obudziły, nie chciał Adrjan już 


stępione. 

Pomimo takiego zawczesnego zużycia wszyst- 
kich władz, jakiemi go obficie wyposażyła na- 
tura, — wyglądał jeszcze młodo, w twarzy miał 
odblask wiosenny, życiem duchowem wyszlache- 
tnione oblicze jego dziwną pięknością jaśniało. 
Widać po niem było, że to wyczetpanie nie po- 
chodziło z nadużycia cielesnych sił, ale z walk 
wewuętrznych i wysiłków umysłu... 

Średniego wzrostu, pięknej postawy, kształ- 
tny i zręczny, we wszystkich ruchach mimo wie- 
dzy i woli pełen strojny arystokratycznym wdzię- 
kiem, zwracał uwagę obcych nawet i najoboję- 
tniejszych wyrazem twarzy rysów nadzwyczaj 
regularnych, czystych, posągowych , czarnemi 
oczyma pełnemi blasku, smutkiem ust jakby wie- 
czną namaszczonych goryczą, czołem zuokrąglo- 
nem wspaniale, białem, zaledwie kilku fałdami 
przedwczesnemi rozciętem. | . "m 

Twarz ta wprawdzie umiała się najniespo- 
dzianiej zmieniać i z łagodnej stawać groźną, 
ale rzadko obcy mógł go pochwycić w tej chwili 
walki, gdy się ona piętnowała we wszystkich 
rysach, psując uroczą harmonię jaką im nadawał 
olimpijski spokój dni powszednich. 

Wielkie poczucie godności własnej czyniło go 
bacznym niezmiernie na sposób, w jaki się ob- 
cym ludziom przedstawiał. Od dziecięctwa czuł 
w sobie geniusz, i obchodzi się z nim jak go- 
Doda, który najdostojniejszego gościa ma w 

omu. 

Geniuszowi temu, z głęboką weń wiarą, po- 
święcił wszystko — szczęście, młodość, pokój, 
serce; Nawet to czem rozporządzać nie miał 
prawa — serca tych, co go kochali. 

Od pierwszego przebudzenia się tej myśli, 
miał tylko jedną troskę: to, co w sobie czuł 
w całym blasku i potędze, Światu pokazać, i 
zmusić świat, by temu Dajmonowi jego bił 
czołem. 


później niczem się dać poznać, z żadną poezją 
swoją wejść w szranki, 

Pracował, wysilał się, miotał, aby stworzyć 
arcydzieło, od razu wystąpi mistrzem, „dać 
choćby jednę tylko wielką pieśń, a po niej — 
bodaj zamilknąć i umrzeć. Szczęściem czy nie- 
szczęściem los dał mu tylko matkę, opiekunkę 
jedyną, która go miała jednego ; ubóstwiała gu, 
wierzyła wen, poślubiła jego marzenia, jemu i 
im poświęcając wszystko. 

Nic więc swobodnemu rozwijaniu się po 
myśli własnej nie stawało na drodze. 

Bardzo prędko, pomimo przywiązania do 
matki, Adrjan zawojowawszy ją, uczuł się wyż- 
szym nad nią, żył z nią tylko w związku serca, 
ale nie myśli. 

Z tych się przed nią nie spowiadał, Ona 
mu tego nie miała za złe, w pokorze ducha mó- 
wiąc sobie, że nie mogła sięgnąć myślami tam, 
gdzie geniusz synowski skrzydła jego unosiły. 

Stosunek bardzo czuły był na pozór zimny; 
spotykali się z sobą, gdy om zstępował na po- 
ziom rzeczywistości, na którym ona w pokorze, 
Zawsze mu służyć gotowa, cierpliwie nań ocze- 
kiwała, 

Zmaczniejszą część dnia Adrjan spędzał sam 
zamknięty, czytając, rojąc, tworząc — albo na 
rozmowach z bardzo szczupłą garstką tych, któ- 
rych do pewnej, różnie stopniowanej poufałości 
przypuszczał. Nie zwierzał się jednak z pracy 
swej nikomu, i nie dopuszczał spojrzeć w nią 
profanom. 


Nie mówił, nie myślał, nie żył niczem, tyl- 
ko tą jedną żądzą utworzenia arcydzieła; ale ją 
nosił zamkniętą, ledwie się wydając z ogółnemi 
zarysami czegoś olbrzymiego... 

Życie musiało się zastosować do tego celu. 
Wszystko, co mogło wywołać mątchuienie, spo- 
tęgować je, ubarwić, było dla) niego pożądane, 


| 


„Po zwalczeniu najrozmaitszych > 
kupiwszy sobie powóz podróżny, wyjeżdżam 


przez biskupa Tripepi, znanego literata włoskie- 
skiego; tematem tego adresu były wyrazy: Petre, 
doce nos. 

Ojciec święty odpowiedział także prześlicz- 
ną łaciną, którą po mistrzowsku włada. Wspom- 
niat o niezbędności prasy codziennej katolickiej, 
któraby się stała przeciwtrucizną tej, która co- 
dziennie społeczeństwo zatruwa, Zaleca dzienni- 
karzom jedność w zasadach chrześciańskich , 
powagę zaś i umiarkowanie w formie a nade- 
wszystko miłość chrześciańską, której tak często 
zapomina pewna prasa, broniąca pięściami naj- 
świętszej sprawy religii i kościoła i wydająca 
pseudo-katolickie paszkwile. Zganił przytem su- 


rowo tych, którzy własną powagą rozwiązują 


kwestje, dotyczące najżywoiniejszych interesów 
stolicy apostolskiej, — W słowach tych ujrzano 
przymówkę do wielkiego stronnictwa karolicko- 
liberalnego, które się kupić poczęło wkoło hra- 
biego Valperga di Masino, deputowanego do par- 
lamentu, i uznaje jedność Włoch ze stolicą Rzy- 
mem, ale chce bronić wszystkich duchownych 
praw stolicy świętej, a mianowicie starać się 
o poprawę prawodawstwa włoskiego w tem co 
ma przeciwnego tymże ptawom. — Dalej papież 
mówił o potrzebie władzy dla najwyższego pa- 
sterza, dodając, że tylko królewska władza mo- 
że być skuteczną tarczą jego wolności i niepod- 
ległości. Zachęcał dziennikarzy katolickich, aby 
się przykładali do przywrócenia tej władzy, do- 
wodząc, że świeckie panowanie papieży nie jest 
przeszkodą do dobra ludów, do szczęścia Włoch 
i do wielkości i pontyślnośeci Rzymu. Zagrzewał 


zasad, na których spoczywa porządek społeczny, 
pokój, uczciwość i cywilizacja, Wreszcie błogo- 
sławił uroczyście całą prasę katolicką. Słucha- 
cze odpowiedzieli na tę mowę okrzykami i skła- 
daniem darów w pieniądzach, kosztownościach, 
książkach i albumach, 

O przedstawicielach prasy polskiej, biorą- 
cych udział w tej demonstracji, nie się dotąd z 
watykańskich dzienników dowiedzieć nie mogli- 
śmy, a zapewne Czas i inne pisma polskie, ma- 
jące korespondentów w Rzymie, lepiej będą pod 
tym względem uwiadomione. Polacy, przybywa- 
jący do wiecznego miasta, zwykli skwapliwie u- 
nikać wszystkich rodaków, tutaj mieszkających, 
którzy żyją poza obrębem stosunków 00. Zmar- 
twychwstanców. Co zaś do mnie, o ile jestem 
nieraz w położeniu i możności zawiadamiać was 
o rzeczach i objawach sprawy naszej i intere- 
sów narodowych dotyczących w kraju zkąđ pi- 
szę, o tyle żyję w zupełnej niewiadomości wzglę- 
dem Piw. części rodaków, przyježdżających 
tutaj a-kraju, i niemam prąwię_.ż | 4 Zą- 
mieszkałymi czy Dra DYNAN AEN i 
sunków. Jeżeli w Rzymie skutkiem sporu mię- 
dzy Watykanem a zjednoczonymi Włochami pa- 
nuje wszędzie dualizm, tak dobrze w towarzy- 
stwie jako i we wszystkich stosunkach życia, to 
ponieważ rodacy nasi mają zwyczaj przesadzać 
wady innych narodów, i umiarkowania w niczem 
nie znają, śmiało rzec można, iż ów dualizm za- 
miast nas znaleźć wyżej stojących, i jednością 
polskich wyobrażeń i uczuć połączonych, zamie- 
nia się między nami w prawdziwe rozbicie lu- 
źnych jednostek wzajemnie stroniących jedna od 
drugiej. 

Do adresu, złożonego Jego Świętobliwości, 
przystąpiło 1.302 pism perjodycznych i 15.000 
pisarzy. La Semaine religieuse z Cambrai złoży- 
ła sama 70.000 franków, a inne pisma naślado- 
wały ją. Ci, ktorzy utrzymują, że wiara religij- 
na wygasła w sercach ludzkości, i że potęga pa- 
pieztwa znikła, powinniby pójść do Watykanu 
na jednę z takich recepcyj. 

Wczoraj zaś wieczór w sali akademii Arka- 
dji odbyło się dla tych gości uroczyste posie- 
dzenie, na którem deklamowano we wszystkich 
językach poezje na cześć Leona XIIL, i roczni- 
cy jego obioru, a wiersze te przeplatane były 
ustępami z najpiękniejszych utworów- muzyki 
włoskiej, Śpiewanemi przez najcelniejsze głosy 
amatorskie męzkie i kobiece. Osobliwie „Stabat 


reszta obojętna. Podżegał się, smagał moralnie 
i materjalnie, zmuszając się do tworzenia... 

Na samo jednak natchnienie wcześnie za- 
przestał się spuszczać: przekonał się, odgadł ra- 
czej, iż obok niego stanąć musi rozwaga, nauka, 
rachuba pewna, sąd strażnik. Przychodziły też 
obawy, aby natchnienie nie zaślepiło w sądzie, 
by sąd nie złamał natchnienia, a trwogi te i 
miotania się czyniły go prawdziwym męczen- 
nikiem. 

Stan ten rozgorączkowania trwał już pra- 
wie bez przerwy od lat przeszło dziesięciu. 

W początkach ta walka wewnętrzna była 
jeszcze wahającą się, nieokreśloną, życie i mło- 
dość odzyskiwały swe prawa chwilowo; — pó- 
niej plan przyszłości stanął żelazny, nieporu- 
szony, poddać mu się musiało wszystko. 

W takiem pasowaniu się z myślami, z sobą, 
z tą żądzą niezaspokojoną nigdy, Adrjan do- 
szedł do lat prawie trzydziestu, nie czując się 
złamanym ani zestarzałym.... 

Matka tylko z przerażeniem postrzegła, że 
w oczach jej więdnął. Twarz traciła świeżość 
młodzieńczą, oczy nabierały chorobliwego bla- 
sku, ręce wybielałe i schudłe miały drgania spa- 
zmatyczne. 

Wezwany lekarz, przyjaciel domu, po ostro- 
żnem zbadaniu go z daleka, podszepnął wyjazd 
za granicę, gdzieś ku południowi, ku górom, roz- 
targnienie, zajęcie, któreby zmusiło oderwać się 
od samotnego zagryzania się myślami. 

Spytany, nad spodziewanie wszelkie, Adrjan 
na podróż się zgodził. Chciał ją naprzód odby- 
wać sam, ale matka błagająco mu się narzuciła. 
Pozwolić musiał, aby mu towarzyszyła. 

Wyjazd na czas prawdopodobnie dłuższy 
z domu, na wędrówkę kosztowną, której trwania 
i fantazji obliczyć nie było podobna, niemałem 
był zadaniem dla matki. Wszystko, dotąd spo- 
czywało w jej rękach, na jej głowie i sercu. 
Musiała myśleć mietylko o teraźniejszości, 
ale i o przyszłości, o tem, ażeby, gdy się raz 
narodzi arcydzieło, twórca jego miał do czego 


Mater“ Rossiniego, „Lombardi* Verdego, i „Ma- 
trimonio segreto“ (imarosy, przedziwnie wyko- 
nano. Bylo przeszło stu śpiewaków i śpiewa- 
czek. Rzęsiste oklaski witały tę muzykę, równie 
jak poezje. Kardynał Di Pietro, dziekan św. ko- 
legium, i Kamerling S. R. K., kardynał De Lu- 
ca, czterech innych kardynałów w purpurzć, 
kilkunastu biskupów i prałatów, i kwiat rzym- 
skiego towarzystwa ze stronnictwa papiezkiego, 
uczestniczył w obchodzie. Monsignor Stefan Cic- 
colini, szambelan przyboczny i sekretarz poleceu 
Jego Swiętobliwości, prezes akademii, przewo- 
dniczył onemu. Polaków było wielu między obe- 
cnymi. 

Z poezji deklamowanych po włosku i po ła- 
cinie, po angielsku, po niemiecku, po francuskn, 
po polsku, po hiszpańsku i portugalsku, po fia- 
mandzku i holendersku, po grecku i ormiaąńsku, 
i t. d. najbardziej zwrócił na siebie uwagę cały 
poemacik na cześć Leona XIII francuski, ślicznie 
napisany i powiedziany przez wice-hrabiego de 
Poli, i poezja hiszpańska wygłoszona przez ka- 
płama tej narodowości. Kapłan ten opisał w niej 
ognistemi wyrazy posłannictwo katolickiej Hisz- 
panii, opowiedział jak Lew Kastylii i Leonu ko- 
rzy się przed Lwem Watykanu, a akcent, z ja- 
kim kilkakrotnie zawołał: „Hiszpanio moja!* 
był tak serdecznym, wymownym, strzelistym, 
porywającym, że zapamiętałe oklaski przecią- 
głym grzmotem odpywiedziały kapłanowi patrjo- 
cie, tak silnie czującemn i tak czarująco wypo- 
wiadającemu miłość ojczyzny. Jakżeż zbladł przy 
tym płomiennym wierszu krótki, zimny wier- 
szyk polski księdza Pawlickiego zgromadzenia 
Zmartwychwsitaneów, z którego dowiedziełiśmy 
się wprawdzie, że Leon XIII nie ma pieniędzy 
na opłacanie pismaków przedajnych i pokupnych, 
ale nie mogliśmy się dowiedzieć, czy poeta, opie- 
wający po polsku cnoty Ojca świętego, jest rze- 
czywiście Połakiem lub też Szkotem, Szwedem, 
Japończykiem czy wodzem Czerwonych skór z a- 
merykańskiej puszczy. Deklumacja ks. Pawlic- 
kiego jest niefortunna; ale darowałbym mu de- 
klamację, gdyby raz przynajmniej zawołał był 
jak ów hiszpanski kapłan: „O Polsko moja!* 
a jednak jakaż to piękna była sposobność wspo- 
mnieć o katolickiej Polsce, o męczennicy naro- 
dów, opartej na Lwie Watykanu w śmiertelnych 
swoich zapasach z prawosławnym  Niedźwie- 
dziem, i lwią potęgą zwyciężającej nakoniec 
niedźwiedzią siłą! Nie Krytykuję ks. Pawlickie- 
go, bo nie mam honoru go z i po raz pierw- 
szy widziałem go wczóraj w Arkadji Jednak 
jako słuchaczowi i Połakowi wolno mi słowo po- 
wiedzieć o poecie, odzywającym się na zgroma- 
dzeniu pubiicznem międzynarodowem. Pytam 


$ ? a me GAT a. 

A FYDOTNE) przemówten 
o Polsce? Co kaznodziei nie wolno, to poecie 
wolno. Cośmy warci wszyscy, pisarze wiązaną i 
niewiązaną mową, co warte utwory nasze bez. 
naszego ideału? Mowcom, poetom, pisarzom, ar- 
tystom innych narodów wolno nie wspominać 0 
ojczyźnie, bo posiadają takową; nam zaś mil- 
czeć o niej nie wolno, bośmy ją utracili, bo ży- 
je jedynie w myśli i sercu naszem, i z myśli, 4 
woli i z serca naszego wzlecieć powinna zmar- 
twychwstała, rzeczywista i widzialna jak Bóg- 
człowiek z grobu, w którym odżył i przemienił 
się tylko. 

Dlatego to nasze myśli, czyny, utwory i 
sława powinny być jakoby zaklęte na jedną nu- 
tę, na nutę głosu pragnącej i łaknącej życia Pol- 
ski, który się odzywa przez nasze usta, pióra, 
pędzie, rylce, jednostajnym i wiecznym kamer- 
tonem, Biada ustom, piórom, lutniom, pędzlom, 
co się Polski zapierają, biada tym nawet, które 
nie chcą siebie oddać na organ tej, która jest 
dotąd bezcielesną, tej, która własnego głosu nie 
posiada, i musi jak pokutujące duchy przyoble- 
kać się dotychczas w nasze słowa, pismo, dzwię- 
ki i kolory, by przemawiać do niepamiętnych 


ZE", 


narodów. Lutnia bez imienia Polski, Polak beą, 


ideału Polski, to dusza nieśmiertelna bez anioła 
stróża, dusza porzucona przez rajskiego ducha, 
i skazana na potępienie. Jeśli się nię poprawi 


powrócić na ziemię i być szczęśliwym jakpro- 
sty śmiertelnik. 

Nie powątpiewała bynajmniej, że arcydzieło 
(przyjdzie ną świat, że Adrjan uspokojony. potem, 
znajdzie towarzyszkę życia i zstąpi z tych wy- 
żyn, ma których teraz przebywał, aby spocząć 
na. łonie rodziny 4 T EELT 

Majątek, który pozostał po ojcu Adrjana, 
dosyć był znaczny, ale jak wszystkie u nas po- 
siadłości ziemskie miał ciężary, wymagał tro- 
skliwego zarządzania, nie zawsze równe dawał 
dochody. Zdać go na ręce ludzi obojętnych, nie- 
zdolnych radzić sobie w każdym razie, nie było 
podobna. Wolałaby była może pozostać tu sama 
1 pracować dla syna, gdyby geniusz .jego nie 
potrzebował opieki i nieustannego niańczenia. 

Szczęściem dla. utrapionej matki miała ona 
pod ręką przyjaciela, na którym mogła polegać. 

Był nim niejaki pan kapitan Bylecki, nie- 
gdyś żołnierz, teraz hreczkosiej, który się w pa- 
ni Klarze niegdyś kochał na zabój, nie żenił się 
czekając na nią, po owdowieniu modlił się o jej 
rękę, a nie otrzymawszy nic, oprócz zapewnienia 
przyjaźni, pozostał jej wiernym sługą. 

, Bylecki trzymał znaczną w sąsiedztwie 
dzierzawę. Był to doradca, opiekun, pełnomocnik, 
powiernik zaprzedany jej ciałem i duszą, Uśmiech 
wdowy, wejrzenie, podanie ręki, . dobre słowo 
wynagradzało mu jego trudy. Człowiek był w so- 
bie zamknięty, nie wydający się z tem co nosił 
we środku, pojmujący wszystko łatwo i jasno, 
a łagodny jak dziecię. 

„, Przy charakterze bardzo dzielnym zdawać 
się mógł często „człowiekiem słabym, tak dla 
drugich wyrozumiałym był i pobłażającym, choć 
dla siebie był nieubłagany. 

Mówił mało, zagadnięty zaczynał od otwar- 
tego wypowiedzenia prawdy, ale gdy mu zaprze- 
czano, walki o utrzymanie się przy swem zda 
niu nie toczył; milczał wprędce, choć stał przy 
swojem. (C. d. n.) 


„_ podowczas ożywia się nieco twarz Muzułmanki, 


i nie odnowi, jeśli nie znajdzie w sobie instynk- 
tu, który z głębi wnętrzności naszych woła: 
Matko! do ojczyzny, — Polak taki stanie się 
czemś gorszem jeszcze: stanie się jednym z tych 
dantejskich potępieńców, którzy umarli oddawna, 
lubo po świecie jeszcze chodzą, i których dusza 
skazana już została na piekielne męki, podczas 
gdy trup ich tylko ożywiony przez szatana błą- 
ka się wśród żyjących. 

Z wiadomości parlamentarnych nic wam wa- 
żnego donieść nie mogę, wyjąwszy to, iż budżet 
ministerstwa wojny uchwalony został z wydat- 
kami nadzwyczajnemi, żądanemi przez ministra, 
jenerała Mazć de la Roche, i że ministerstwo 
dotąd przyjść nie może do stanowczej ugody ze 
stronnictwem p. Cairolego. 


Mowa posła Jaworskiego 
w sprawie nowelli do ustawy o podatku gruntowym 
ua posiedzeniu lzby posłów d. 22. lutego. 
(Dokończenie.) 


Mniemam przeto, panowie, iż dowiodłem 
wam, że eo do Galicji przynajmniej nie ma po- 
trzeby chwytać się takich kroków celem przy- 
spieszenia i mniejszej kosztowności prac — bo 
o nlepszeniu ich chwilowo mówić nie będę. 

Terminy oznaczone w noweli są rzeczywiście 
jedyne w swoim rodzaju. Nowela wymaga roboty, 
którą, jak matematycznie obliczyć można, w 
tych terminach ukończyć jest niepodobieństwem; 
wynika to zresztą z porównania prac już doko- 
aanych a czekających jeszcze załatwienia. Ale 
nie tyłko to! Termin za terminem goni; z dniem 
I stycznia r. 1882 podatek wedle nowego obra- 
chunku ma być rozpisany, a co aż do tego cza- 
su organa rządowe — twierdzę bowiem, że dla 
reprezentantów ludności opodatkowanej niepo- 
dobienstwem będzie dokonać swej cząstki pracy, 
która przeto spadnie na te organa — co one 
więc spełnić mają i co spełnią, zaiste nie poj- 
muję. W Galicji dzień tak samo ma 24 godziny 
jak w Czechach. Nie można od urzędnika żądać 
niczego po nad siły; a czy panowie sądzicie, że 
referent w ciągu roku 1880, w którym wypadnie 
mu samodzielne przeprowadzić klasyfikacje, wy- 
doła pracy nałożonej mu tą nowelą? Żadną 
miarą! A nadto urzędnik może zachorować, mo- 
że być przeniesiony. Wyobraźcie sobie referen- 
ta, na którym ciężyć będzie całe brzemię pracy, 
o odpowiedzialności nie mówię — wyobraźcie 
sobie referenta przeniesionego z jednego powia- 
ta do drugiego, co łatwo stać się może; referen- 
towi takiemu potrzeba trzech do czterech tygodni, 
aby rozpatrzeć się w stosunkach co do gruntów 
i kultur. Tego jednak terminy nie uwzględniają; 
powiedziano po prostu: on musi prace skończyć, 
ale jak, mniejsza o to. To samo odnosi się do 
komisyj krajowych. 

Może jednak pan minister skarbu mocą 
swej władzy wpłynąć na organa swe, że mimo 
wszystkiego pokończą prace. Pytam 'tylko : jak 
one będą wykonane? Pewnie tak, że do rege- 
strów klasyfikacyjnych, do protokołów parcelo- 
wych będą zapisywane liczby dowolne, że refe- 
renci zwalać będą pracę na powiatowe komisje 
szacunkowe, te zaś na krajowe, tak że dla u- 
kończenia prac szeregi i kolumny liczb będą za- 
pisywane do rubryk bez znaczenia, bez pożytku. 
Może być i to, że klasyfikacja dziać się będzie 
miesiącami zimowemi przy zielonym stoliku, 
szczególniej u nas mA Galicji, albowiem mężowie 


zaufania j szego brzmienia |i 
| È Ś4. de Preterentowi, nie stanowią dla 
~= mie ledem żadnej rękcjmi, a refe- 


rent znajdujący się w tem położeniu, a raczej 
pod tym naciskiem, że albo pokończy prace, al- 
bo miejsce utraci, nie będzie robił sobie skru- 
pułów. 


I przypuściwszy, że prace będą pokończone 
w oznaczonych przez pana ministra skarbu ter- 
minach i nastanie dzień, ów dzień gniewu pana 
ministra skarbu, dzień jm stycznia 1882 — wte- 
dy dopiero panowie rządu mogą być o tem 
przekonani, rozpoczną się rozczarowania. Pier- 
wszem rozczarowaniem będzie to, że pokaże się, 
iż jedno nie skończone, a drugie skończone 
wprawdzie, ale nieużyteczne i wymagające na- 
prawienia. Drugiem rozczarowaniem będzie, że 
rząd się przekona, iż tych gruntów nieopodat- 
kowanych, 0 których tu tak często była mowa, 
w rzeczywistości niema tak wiele jak wygłasza- 
nó; przekonacie się, że te grunta nieopodatko- 
wane, które zresztą są nietylko w Galicji lecz 
i w innych prowincjach, bardzo nieznaczną kwo- 
tą przyczynią się do sumy podatku grantowego. 
Są doliny, wierzchołki, pustynie, tylko tu i ow- 
dzie może kawałek gruntu, który usuwa się od 
opodatkowania. A mówiąc już o tem, zapewniam 
388 pancwie i rząd, że my nigdy nie byliśmy i 

nia będziemy przeciwni uchwaleniu ustawy 

ciągającej grunta nieopodatkowane do podat tku. 
Trzeciem największem rozczarowaniem będzie to, 
że złemia, którą za pomocą tej noweli jeszcze 


więcej chcecie opodatkować, z której jeszcze 
więcej chcecie wycisnąć, niż wyciskała dotych- 
czasowa śruba podatkowa, nie będzie mogła po- 
nosić większego ciężaru. Spotka was rozczaro- 
wanie, że z tego nowego sposobu opodatkowa- 
nia, choćby był sprawiedliwszy i równiejszy, nie 
wyniknie znaczne przysporzenie skarbowi do- 
chodów, jeśli rolników nie zechcecie doprowa- 
dzić do zupełnej ruiny. Ałbowiem nietylko w 
Galicji, lecz we wszystkich prowincjach ziemia 
większych ciężarów ponosić już nie może. Była 
ona dotychczas w Austrji jedynym przedmiotem 
wyzyskiwanym w wszelkich przesileniach i kło- 
potach, Powołuję się na pana ministra sprawie- 
dliwości; niech powie, iłe to dekretuje się przy- 
musowych licytacyj ua grunta nietylko wło- 
ściańskie lecz i większe, jak z roku na rok ce- 
ny gruntów spadają, i że nawet niżej ceny sza- 
cunkowej trudno na licytacjach znaleźć kupca 
na grunta. Niech wam to starczy za dowód, że 
to co obiecujecie sobie po drastycznych środ- 
kach tej noweli, ani w przybliżenin się nie 
spełni. 

Postępowanie reklamacyjne wedle tej no- 
weli jest godnym epilogiem szacunków i klasy- 
fikacji. Dotychczas reklamacje były załatwiane 
przez powiatowe, a względnie krajowe komisje 
szacunkowe. Ale nie było niebezpieczeństwa, 
które teraz zagraża, że posypie się mnóstwo re- 
klamacyj; dotychczas bowiem klasyfikacja dzia- 
ła się na zasadzie własnego oszacowania za 
współdziałaniem reprezentantów stron opodat- 
kowanych, teraz zaś mają dokonać jej organa 
rządowe. Reklamacje będą podawane z tytuła 
tego lub owego punktu z wszelką pew nością, àj 


pod jakiemi przepuszczeni być mogą przez gra- 
nicę manarchii podróżni z Bułgarji i ich rzeczy: 

Po porozumieniu się z c. k. ministerstwem 
spraw zagranicznych i król. węgierskim rządem, 
zarządza się co ło podróżnych, przyjeżdżających 
z Bułgarji do mnarchii : 

Podróżnym, przyjeżdżającym z Bulgarji, prze- 
jazd przez granicę monarchii może być dozwo- 
lony tylko w takim razie, jeżeli wykażą się po- 
twierdzonem lut wystawionem przez c, k, re- 
prezentację poświadczeniem, że w przeciągu 0- 
statnich dni 20 przed wystawieniem lub po- 
twierdzeniem tego świadectwa nie przebywali 
w okręgach o zarazę podejrzanych. Cełem uzy- 
skaniu tego poświadczenia ma być dostarczony 
wiarogodny dowód pobytu w niepodejrzanej oko- 
licy. Także co co okresu czasu, który upłynął 
od wystawienia świadectwa aż do przybycia po- 
dróżnego do granicy, nie powinna zachodzić wąt- 
pliwość powyżej wskazana. 

Co do rzeczy podróżnych, zastosowane bę- 
dą końcowe postanowienia rozporządzenia ży 0 
lutego b. r. Dz. u. p. nr. 18. 

Rozporządzenie to wchodzi w życie w ośm 
dni po ogłoszeniu. Taaffe w. 1. 


Galic. towarzystwo gospodarskie. 


"Dokończenie ) 


Lwów d. 25. utego. (Posiedzenie wieczorne.) 
Odczytano list Iańkowskiego rezygnującego z 
członka komitetu w skutek dyskusji południo- 
wej. Zgromadzenie nie przyjęło jej. 

Znana petycja oddziału Jarosławskiego do 


nawet z tytułu wszystkich pięciu punktów wszę-| Rady państwa o zamknięcie granicy dla bydła 


dzie i zawsze. Rząd wiedział o tem i dlatego 
ułożył rzecz tak, że wychodzi na to: nie rekla- 
mować, tylko płacić! — ostatecznie bowiem co 
pod względem reklamacji mieści się w nowelli, 
prowadzi tylko do tego, że reklamacje stają się 
ułudnemi. Na całą Galicję n. p., stanowiącą 
trzecią część parcel całego państwa, w miejsce 
dotychczasowych trzech komisyj krajowych, któ- 
re wedle dawnego trybu rzeczy miałyby do za- 
łatwienia mniej rekłamacyj, niż ich będzie we- 
dle nowego, ma być jedna tylko komisja rekla- 
macyjna; pomijam nawet sposób jej złożenia. 
Panowie! Jakże tn mówić w ogóle o reklamacyj, 
jeśli jej albo wcale nie załatwią, albo w bardzo 
dalekiej przyszłości. 


Z temi reklamacjami wiąże się przepis 0 
wyrównaniu podatka; o tem ani mówić nie mo- 
gę, bo to dla mnie zagadka. W 8. 4. mowa o 
wyrównaniu podatku; ale w następnych para- 
grafach, ustępach, rozdziałach i oddziałach ni- 
gdzie nie ma w tłumaczeniu, co to wyrównanie 
ma znaczyć, aż nakoniec $. 40., jeśli się nie 
mylę, powołuje się znowu na Š. 4.: a więc Ń. 4. 
powołuje się na 40., a 40. SA, a nikomu dotąd | 
nie wiadomo — mniemam zaś, że należałoby 
pragnąć, aby ludność wiedziała przynajmniej, 
czy i kiedy może odzyskać i odzyska grosz nie- 
potrzebnie zapłacony. 

Wybaczcie panowie, że może za długo od- 
woływalem się do waszej uwagi; ograniczam się 
na tem, com powiedział, ale przedmiot bynaj- 
mniej jeszcze nie wyczerpnięty. Każdy paragraf, 
każdy ustęp, każde zdanie mieści w sobie wiele 
materjału, by dowieść niewłaściwości, nieprak- 
tyczności i niepodobieństwa przeprowadzenia tej 
nowelli. Ale ograniczam się na tem, com powie- 
dział, i. zastrzegam sobie głos do dyskusji szcze- 
gółowej. Kilka tylko AR jeszcze uwag. Od 
dość dawna już jestem członkiem tej Wys. Izby, 

i tak samo od dosyć dawna przypatruję się dzia- 
łałności rządu, który będąc redivtwus, funkcjonu- 
je już od lat sześciu czy siedmiu; a zapewniam 
was, panowie, że doświadczyłem, iż stan rolni- 
czy jest tym, którym wysoki rząd najmniej się 
interesuje, i który najmniej u niego znajduje ła- 
ski. Może nie znajduje jej dlatego, że jej nie 
szuka, bo rolnik czy to w Galicji, czy w Cze- 
chach, czy w Dolnej Austrji — taki to już zwy- 
czaj jego — szuka siły tylko w ufności w Bogu 
i w pomocy własnej; szuka pomocy nie w ka- 
sach zaliczkowych, ani w pożyczkach priorite- 
towych. I dłatego panowie, zwracam się do was, 
do reprezentantów ludu, i proszę, byście mieli 
wzgląd na ten stan, który nas Żywi i broni, 
Proszę Was, panowie, którzy zawsze tak gorąco 
bronicie praw i swobód konstytucyjnych, byście 
bronili też ustawy, którą sami stworzyliście, 
której przeprowadzenie zbliża się kn końcowi, 
a którą może tylko dla mrzonki chcecie poświę- 
cić. Proszę was, panowie, nie pozwólcie, aby, 
gdy kiedyś oceniać będą waszą działalność eko- | 
nomiczną, powiedziano o was: Ta sama to Izba,' 
która rozpoczęła działalność swą od ustawy o 
80 milionach i o kasach zaliczkowych, a skoń- 
czyła ją nowellą do ustawy o podatku grunto- 
wym. Składam na stole prezydjalnym wniosek o 
przejście do porządku dziennego, i mniemam, że 
nań się zgodzicie! (Brawo! brawo! z ław pol- 
skich.) 
Rozporządzenie ministerstwa 


spraw. We- 


wnętrznych z dnia 21. lutego 1879 o warunkach, |Nych tak dalece, 


stepowego, 0 zaprowadzenie ceł ochronnych na 
zboże i zniesienie taryf różniczkowych na kole- 
jach spowodowała energiczne wystąpienie Kru- 
kowieckiego przeciwko dwom pierwszym punk- 
tom. Co do bydła, to już jest zeszłoroczna u- 
chwała, że zamknięcie granicy ma nastąpić do- 
piero w terminie 5-letnim. Nagłe zamknięcie 
byłoby ciosem dla gospodarzy tr udniących się 
wypasem bydła. Kraj nie posiadu jeszcze ta- 
kich zasobów jego, aby się mógł obejść bez im- 
portu. Zresztą żądanie zamknięcia granicy Po- 
dola, należącego do składu ziem polskich jest 
wielką niewłaściwością. Cło ochronne nie prze- 
szkodzi obcemu zbożu, innemi drogami dostawać 
się na targi zagraniczne. W latach nieurodzaj- 
nych zaś interes konsumentów byłby nader po- 
krzywdzony. 

Mniej więcej w tej samej myśli przemawiał 
Hubicki. Za wnioskami Jarosławskiemi zaś 
Kahane. 

Jestto były uczeń Dublański. Zdaniem jego 
bydło stepowe nie pójdzie z pomiuięciem nas do 
Niemiec bo tam zakaz już jest najostrzejszy. 
Ale natomiast u nas pomnoży Się zastęp bydła 
do wypasu przeznaczonego — nie będą bić cie- 
ląt. U włościan utoruje się lepsze zrozumienie; 
nabiorą oni przekonanie, że z korzyścią - 
mogli hodować dobre bydło. Wzgląd na Po- 
dolaków niewłaściwy. Katastrofa taka przy- 
czyni się i tam do- racjońalnego gospodarstwa. 
Dla naszego zaś kraju wyniknie korzyść z prze- 
miany gospodarstw mieszankowych i koniczo- 
wych ua łąkowe i pastwiskowe. Mowca sro- 
dziewa się także emancypacji gorzelu z pod go- 
spodarstwa wiejskiego. 

Hubicki niepojmuje chowu bydła bez 
gorzelu mniejszych — niefabrycznych. Zdaniem 
jego każdy folwark o 500—600 morgach jeźli 
nie zachodzą inne okoliczności, powinienby po- 
siadać gorzelnię. petycja v cła ochronne 
na zboże odniesie skutek, o tem wątpię. Zam- 
knięcie granicy dla bydła stepowego wywoła- 
łoby tyłko przemytnictwo na ogromne rozmiary, 
skoro dziś przy opłacie 4 złr. od sztuki prze- 
mytnictwo bydła kwitnie w najlepsze. Od za- 
razy tedy bez ścisłych kordonów niebylibyśmy 
ochronieni. 

Sarnecki Napoleon zwraca uwagę Kru- 
kowieckiego na fakt, że bydło stepowe gia jest 
produktem Podola zakordenowego 0 
krajów polskich, ale jest tam Mony z 
Bessarabii. 

Krukowiecki niewierzy w skuteczność 
zamknięcia granicy murem chiuskim. Defrau- 
dautów znajdzie się mnóstwo. Jak zabraknie 
tych 18.000 sztuk bydła, które teraz co roku 
sprowadzamy, to przecież przynajmniej na razie 
wielka będzie różnica dla gospodarzy. 

Przy głosowaniu uchwalono punkta o bydle 
i taryfach kolejowych w myśl powziętych już da- 
wniej uchwał, zaś zaprowadzenie cła ochronne- 
go od zboża bezwarunkowo. 

W kwestji zaprowadzenia spółek 
komisowych nad któremi przerwano zrana 
rozprawę, motywował Krukowiecki, że chodzi o 
zaprowadzenie większej ich liczby w kraju, tu- 
dzież o to, aby domy te były nietylko komiso- 
wemi ale i zakupującemi ze względu szczegól- 
nie na dobrobyt producentów, niesłychanie wy- 
zyskiwanych przez spekulantów prowincjonal- 
że zboże z jednego spichrza 


dworskiego sprzedawane przez włościanina na 
targu, osięga cenę o 1—2 guld. niższą od ceny 
zboża tego samego, które sprzedaje obywatel 
surdutowy. 

Pajączkowski. Spółki komisowe istnie- 
ją już w Tarnopolu i Stanisławowie. We Lwo- 
wie w czerwcu zr. zawiązana spółka utknęła na 
braku funduszów, bo zapisało się tylko 97 człon- 
ków z udziałami po 50 gld., na które wpłacono 
dopiero zamiast przeszło 8000 tylko 3000 gld. 
Z tem na interesa puszczać się nie można. Trze- 
ba koniecznie przynajmniej 20.000 gld. choćby 
drogą kredyta, który tym łatwiej uzyskany być 
może, jeżeli owych 8000 gld. w pełni będą wpła- 
cone. Żawezwaliśmy tedy wszystkich subskry- 
bentów, aby wpłaty uskuteczniłi. Nader ważną 
rzeczą jest kierownietwo spółki. Do dyrekcji po- 
zyskaliśmy dr. Kopeckiego, zdolnego i obrotne- 
go a zarazem praktycznego w handła zbożowym 
człowieka. Wyl ór ten jest dobry. Potrzeba trzech 
dyrektorów, buchhałtera, magazyniera, magazy 
nu, tudzież pewnej ilości wórków. Koszta na to 
wymagałyby kilka tysięcy guld. Od panów, od 
zachęty sąsiadów zawisło, abyśmy rozpoczęli 
czynności, co zamierzamy zrobić w kwietniu br. 
Projekt przemyski za wielki na początek. Za: 
cznijmy lepiej od malych rozmiarów. Zakupnu 
chłopskiego zboża jestem stanowczo przeciwny, 
bo zboże to nie jest artykułem eksportowym, i 
nie może być przedmiotem operacyj domu ko- 
misowego. 

Przeniczyński wnosi, aby postarać 
się przedewszystkiem o z:łolnego „bankiera“ do 
kierownictwa zakładem handlowo- -zbożowy a. 

Augustynowicz. Uważam równicż za- 
kupno zboża włościańskiego, zwykle żle czy- 
szczonego i lichego — za 'niemożebne. Domy 
komisowe powinne być tylko komisowenni, i ile 
możności gromadzić w swych rękach handel zbo- 
ża jednolitego w znaczniejszych masach. Sprze- 
ciwiam się także koncentracji działania w je- 
dnym zakładzie. Owszem, pożądaną jest rzecza, 
aby było więcej takich zakładów. Wniosek od- 
działu przemyskiego radzę przekazać komite- 
towi. 

Przemawiał jeszcze Kulczycki, który 
twierdził, że dom komisowy będzie naturalnym 
pośrednikiem pomiędzy knpcami a producentami 
na projektowanym targu zbożowym we Lwowie, 
tudzież przy ewentualnych magazynach zbożo- 
wych. Wykluczenie filii czy ajencji po prowincji 
z góry jest niewłaściwe, bo żydzi w organizacji 
swego handlu posiadają takie ajencje w różnych 
okolicach kraju, a organizacja żydowska jest nie- 
zawodnie dobrą, Podobnież nie należy wyrzekać 
się z góry handlu lub zakupna zboża włościań- 
skiego. Wszak mamy przykład pożytecznego w 
tej mierze działania banków szkockieh. Chodzi 
na teraz jedynie o to, aby gospodarze jak naj- 
liczniej przystępywali do udziału w domach ko- 
misowych, istniejących lub zawiązanych. Po prze- 
mowach jeszcze Hubickiego, T. zvorskiego i Kru- 
kowieckiego odesłano całą sprawę do 
komitetu. 

Na wniosek oddziału lwowskieg  "chwalo- 
no, aby oddziały zajęły się kolekcją używanych 
pomiędzy ludem narzędzi gospodarskich, i prze- 
słały takową do muzeum mechanicznego w Du- 
blanach. Narzędzia te będą tam zbadane i e- 
wentualnie będą skonstruowane narzędzia nor- 
malne, które następnie będzie można rozpo- 
wszechnić po kraju. Dla nauki zaś znawstwa 
ras bydlęcych pożądany jest w Dublanach zbiór 
czaszek rozmaitego bydła zarodowego. Oddział 
lwowski prosi tedy obywateli, aby przy sposo- 
bnościach nadsyłali do Dublan nietykane całe 
głowy bydlęce. Z rzeźni łwowskiej dostarczono 
już 5 takich głów. — Projekt tegoż samego od- 
działu, względem popularyzowania nauki rolni- 
ctwa pomiędzy ludem, przekazano komitetowi, — 
Podobnież się stało z wnioskiem oddziału prze- 
myskiego o zaprowadzenie subwencjonowanych 
stacji ogierów ma wzór takichźże stacji buha- 
jów. — Na wniosek Grossa połecono komitetowi, 
aby w ciągu roka zwołał do Lwowa walny zjazd 
gospodarzy w celu ukonstytuowania sekcji spe- 
cjalnych, któreby miały prawo wybierać po je- 
dnym członku do komitetu. W końcu przy bar- 
dzo już szczupłym komplecie nastąpił wybór ko- 
misji rewizyjnej i dublańskiej. 


Skutek przykladu lwowskiego, 


P. Józef Jasinski, delegat do Rady pań- 
stwa z mniejszych posiadłości okręgu Jasło- 
Gorlice-Krosno, celem zdama sprawy ze swoich 
czynności, zwołuje walne zgromadzenie wybor- 
ców na dzien 1., 4, i 7. marca po kolei w mia- 
stach wymienionych. P. Wincenty Petrowicz 
zaś, poseł z większych posiadłości okręgu Nowo- 
Sądeckiego zawiadamia wyborców. że „nieomie- 
szka w stosowniejszej do podróży porze* przy- 
być do nich w powyższym celu. 

P. Jasiński jest pierwszym z tak zwanej 
inteligencji posłem, który zwołuje zgromadzenie 
wyborców włościańskich i małomieszczańskich. 
Gdyby to przed laty 18 zaczęto czynić, lud nasz 


jony w szczypce 


byłby już dawno nabył pewien stopień świado* 
mości politycznej. Ale wielu panów wołało pie- 
niędzmi nadrabiać i demoralizować ten lud, niź 
się zbliżyć do niego po obywatelsku, i żyć £ 
nim. Szkoda tylko, że p. Jasinski dopiero po 
upływie sześciolecia staje przed swymi wybor- 
cami, Sprawozdania poselskig powinny być przy- 
najmniej po każdej sesji. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Dnia 27 lutego, 


* Posiedzenie lwowskiej Izby handlowej i prze- 


mysłowej odbędzie się w piątek dnia 28, lutego 
1879, o godzinie l2tej w południą Na porządku 
dziennym : 1) Wybór jednego cenz6Ą, przy filii au- 
stro-węgierskiego banku we LwowiffRe) Udzielenie 
certyfikatu uzdolnienia do rządowych przedsiębiostw. 

" P. Fiszer napisał farsę okolicznościową p. t. 
„Kropla atramentu*, która przedstawiona będzie 
na scenie naszej w poniedziałek razem z nowym 
utworem hr. Koziebrodzkiego p. t. „Stzyj przy- 
jechał“. 


* Dowiadujemy się, że ministerstwo handlu wy- 
dało do zarządów kolejowych polecenie, aby mło- 
dzież techniczną, która doznaje obecnie braku za- 
robku — starały się pomieszczać u Biebie ile mo- 
żności nawet na posadachi administracyjnych. 

"  Luduość miasta Lwowa, na podstawie wzrostu 
ludności z okresu pomiędzy dwoma ostatniemi spi- 
sami (1857 1869) w przybliżenin obliczona na ko- 
niec r. 1879 wynosi 103.711 mieszkańców, a z gars 
nizonem wojskowym 109.711, 


* Reskryptem z dnia 17. stycznia r. b. © 390 
pr. udzieliło Wysokie c. k. prezydjam namiestnic- 
twa wydziałowi I. gal. Stowarzyszenia głuchonie- 
mych „Nadzieja* we Lwowie pozwolenie zbierania 
na rzecz Stowarzyszenia dobrowolnych datków w 
całym kraju do końca grudnia r. 1879 w celu utwo- 
rzenia tunduszu zapomogowego dla głuchoniemych 
niemogących znaleźć zarobku lub do pracy nie- | 
zdolnych. 


* W drugiej połowie marca, jak nam donoszą, 
przybędzie do Lwowa sławny kwartet forencki i 
wystąpi z koneertem. 


Na sławnym obrazie Matejki „Bitwa pod Grun- 
waldem", odznaczają się między ianemi szczegółami | 
przepyszne siodła na koniach krzyżackich, Owoż 
siodła te nie są wybujałym obrazem fautazji Ma- 
tejki, lecz jak każdy inny przedmiot w jego obra- 
zach wierną kopią przechowywanych w skarbca 
miasta Gdańska oryginalnych zabytków. Po wykoń- 
czeniu obrazu Matejko, któremu miasto Gdańsk chę- 
tnie przysłało na model jedno z tych siodeł, odesłał 
takowe napowrót, pruski urząd jednak cłowy w My- 
słowicach zatrzymał takowe z powodów sanitar- 
nych, gdyż podciągnął je pod rubrykę „u przęż 
używana”, która podpada obecnie desinfekcji. 

* 0d dni 'kilku zauważył właściciel handln ma- 
sarskiego przy ulicy Wałowej p. K., że ze sklepu 
ktoś mu wykrada w nocy kiełbasy. Wezoraj więc 
znndzony za nadto częstemi wizytami amatora wę- 
dlin zainknąć się kazał w nocy w sklepie, nzbro- 


do ogniu a równocześnie kazał 
swemu parobkowi przechadzać 


č się z kluczami opo- 
dał i przybiedz na wołanie. Około północy zjawił 
się amator kiełbas, 


pomacał kłódki, przy świetle 
zapałki je oglądnął, a odszedłszy powrócił za chwi- 
lę z kijem zakrzywionym i przez zakratowane o- 
kno usiłował ściąguąć wędliny. W tej chwili je- 
dnak chwycił go za rękę szczypcami p. K., a cho- 
ciaż go powstrzymać nie mógł, zdołał przecież Z0- 
baczyć, że uciekający był ubrany w czako i mun- 
dur policyjnego żołnierza, Na krzyk przybiegł pa- 
robek czekający w dali, a wkrótce pojawił się też 
i policjant, którego p. K. podejrzywając o zamiar 
kradzieży, do policji odprowadził. 

* Od dni kilka gromadziły się psy w polu na 
Majeró wce, za rogatką Łyczakowską, zawsze w tem 
samem miejscn, co zwróciło uwagę sąsiednich mie- 
szkańców. Wczoraj rano Jędrzej Skarbek, właści- 
ciel grantu pod 1. 37 na Pasiekach łyczakowskich, 
udał się z ciekawości w to Bamo miejsce, gdzie się 
psy znowu zbiegły, i znalazł tam szkielet głowy 
ludzkiej. Zawiadomieni o tym wypadku, udali się ` 
wczoraj komisarz czwartej dzielnicy, dr. Pawlikow - 
ski, tudzież e. k. komisarz policji p. Blaim ua miej. 
sce wskazane, i zastali szkielet głowy ludzkiej, po 
którym poznać można, że jest jeszcze świeży. Re- 
szty zwłok w okolicy nie odszukano. Szkielet tro- 
chę ogryziony zabrano do trupiarni. O ile z zębów 


wnosić można, należał do osoby młodej, Dalsze 
śledztwo w toku. 


Odczyt p. Abakanowicza, dziewiąty z kolei, 
odbędzie się jutro w sali ratuszowej o godz. 5ej 
popołudniu. 

* Na dochód Stowarzyszenia dw. Wincentego à 
Paulo (oddział panien ekonomek), odbędzie się we 
środę d. 5. marca w sali ratuszowej koncert pod 
dyrekcją p. L. Mayka, którego zajmujący program 
jest następujący: 1. „Hallelujah“ Szuberta, wykona 
chór damski, 2. ye bez słów Meudelssohua z A 
Largo i mazurki Chopina, odegra panna Felicja 
talska, 3, Pieśni Volkmara z tow. skrzypców, Te 
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Kobieta XIX. stulecia. 


Studjum społeczno-ekonomiczne 
skreślił 
Dr. Henryk Jasieński. 
(Ciąg dalszy.) 


A teraz zaglądnijmy do Wschodu — w ten 
świat mytów, fantazyj i uroków. Z pomiędzy 
ludami Wschodu, oswoiliśmy się najbardziej z 
Arabami i ich potomkami europejskimi, czyli 
z Mahometanami, lub jak obecna konstytu- 
cja turecku ich zwie, z Osmanami. 

Niemniej zżyliśmy się od pięciuset lat z 
innym narodem wschodnim to jest z żydami, 
oswoiwszy się niejako z ich życiem odrębnem, 
z ich organizacją spółeczną stanowiącą rząd 
w rządzie, z ich religią, ich pojęciami. 


Przykłady wzięte z ich życia a to z dot! 
kulminacyjnego rozwoju ich kultury socjalnej 
będą dla nas również pouczające i rzucą ki 
światełek na mgliste pojęcia nasze o stanowisku 
kobiety czarodziejskiego Wschodu. 


Zamknięta w haremie, u którego okien wisi 
zasłona kratkowa „Kafes* zwana, pędzi nadobna 
Turczynka „Dilbe“, żywot swój bez pracy lecz 
również i bez nadziei. Całem jej zajęciem tak 
w haremie Walego, ba nawet Serdar-ekrema, 
jest odmawianie pacierzy po trzydzieści trzy 
razy na dzień. By myłki uniknąć, obmyślił le- 
niwy Turek, rodzaj paciorków, podobny do ro- 
żanca naszego, którego kobiety haremowe po 
każdej modlitwie bezmyślnie przesuwają w pal- 
cach, znacząc tym sposobem ilość odmówionych 
paciorków. Gdy z minaretów „Ezan“ wołają, 


gdyż nadchodzi czas do kłonienia Namazów, ' 
które przeplatane bywają westchnieniem „Ałłah- 
Ekber“ Boże potężny! 


W Stambule, tudzież po większych miastach 
wolno damom haremowym, opuszczać swe mie- 
szkania, lecz zawsze w towarzystwie jakiejś 
starej czarownicy, i w zasłonie na twarzy, 
„Jazmak'* zwanej. 


Kobiety Wschodu dojrzewają w dziewiątym, 
jedynastym, dwunastym roku; starzeją się zaś 
po dwudziestu kilku leciech, a twarz ich zmar- 
szczkami poorana, nie sposobi ich, do dalszego 
pożycia małżeńskiego. A ponieważ ustrój fizy- 
ologiczny mężczyzn, którzy wogóle dyetytycznie 
żyją, dozwala im, do czterdziestego, ba nawet 
pięćdziesiątegoa roku życia, cieszyć się pełnym 
zasobem sił żywotnych, przeto okoliczności te 
tłumaczą nam poniekąd wielożeństwo Osmanów, 
niemniej nizki stopień wykształcenia kobiet 
Wschodu. Dziecię płci żeńskiej, w zamknięciu 
haramowem wychowane przez matkę, która 
rzadko kiedy posiada naukę czytania i pisania, a 
której jedynym zasobem wiedzy są niektóre 
|ustępy koranu, opuściwszy w dwunastym roku 
życia ognisko domowe, przechodzi bez doświad- 
czenia, bez wiedzy, bez wszelkiej nauki, w świat 
nowy, a raczej do nowego haremu, jako druga 
lub ósma żona, pana swego i małżonka. 


Nawiasem wspomnieć musimy, że jedną z 
głównych przyczyn częściowo dokonanego, a w 
blizkiej już przyszłości dokonać się mającego 
zupełnego rozbioru europejskiej Turcji, jest wie- 
lożeństwo Osmanów. Pod względem ekonomi- 
cznym przedstawia ono nam stosunek zupełnie 
amormalny. W przeciętnych liczbach statysty- 
cznych wypada jedna trzecia część płci męzkiej 
na dwie trzecie płci niewieściej; a ponieważ w 
tych dwóch trzecich zaledwie jedna szósta zaj- 
muje się produktywną pracą, koło roli lub około 
domu, przeto przeszło "fso ludności całej żyje 
zupełnie nieproduktywnie, stając się ciężarem dla 
kraju, tudzież dla państwa, które tego rodzaju 


instytucję, będącą niejako zródłem dawnej swej 
potęgi, u siebie uświęca i toleruje, 

Wiara w Ałłaha, prawdziwego Boga i Ma- 
hometa, jedynego proroka, objawiona w koranie, 
jest alfa i omegą tak ustroju państwowego, ja- 
koteż społecznego i towarzyskiego wszystkich 
Mahometanów. Powinniśmy Zatem zajrzeć nieco 
w pr ywatne życie pierwszego założyciela, tego 

ongi groźnego państwa, a mianowicie uprzyto- 

mnieć sobie te chwile życia jego, które odnoszą 
się do stosunków jego z płcią żeńską, i wy wie- 
rają po dziś dzien największy wpływ na rozwój 
moralny i intellektualny kobiet Wschodu. 

Z życiorysu Mahometa wyjmujemy nastę- 
pujące szczegóły: Wielki ten reformator wstą- 
piwszy przed 1300 laty na arenę dziejową, oże- 
nił się po raz pierwszy jako człowiek nieznany, 
ubogi, acz z rodu dobrego, z najbogatszą wdową 
w Mekce, Chadidżą zwaną. Wdowa ta, ceniąc w 
Mahomecie osobiste zalety, oddała mu swą rękę 
i majątek, mimo iż wiekiem była starszą od 
niego, i postawiła go tym sposobem na równi z 
najbogatszymi mieszkancami. Mimo to, iż Cha- 
didża starszą była idąc za Mahometa, i piękność 
jej, jak u wszystkich kobiet na Wschodzie, prze- 
kwitła juź była, mimo to, iż Mahomet znanym 
znanym był z pociągu do płci niewieściej, był 
jej jednak wiernym do ostatniej chwili i nie ko- 
rzystał z arabskiego prawa, dozwalającego wie- 
lożeństwa. Skoro jednak zwłoki jej spoczęły w 
zimnej mogile, począł szukać pociechy, zaWwiera- 
jąc powtórne związki. Stare prawo arabskie do- 
zwala mieć cztery żony; on jednak niepoprzestał 
na tem, snać bowiem, iż jemu, jako prorokowi, 
więcej było dozwolonem. W miesiąc po pogrze- 
bie żony, zaręczył się z prześliczną Ajeszą, córką 
najżarliwszego zwolennika swego; ponieważ je-| w 
dnak Ajesza miała dopiero lat siedm, przeto od- 
łożył ślub z nią do lat dwóch. Tymczasowo 
atoli pojął wdowę Bawdę za żoną, która następ- 
nie była tylko jego! żoną tytularną, uprzykrzyw- 
szy mu się, i tylkó pod tym warunkiem przynim 
pozostała, iż iłekrpć przyszła na nią kolej dzie- 


liść z Mahometem łoże małżenskie, odstępywała | 
swe prawo Ajesze. Uczta weselna z Ajeszą skła- 
dała się z daktyli i oliwek; łoże małżeńskie 
usłano ze skur baranich, a wyprawa panny mło- 
dej składała się z dwóch rantuchów, nagłownika, 
dwóch srebrnych naramienników, z poduszki 
skórzanej, która była napchana palmowemi 
liśćmi, jednego kubka, Żżarn, dwóch naczyń do 
wody i dzbana, 

Następnie ożenił się Mahomet z wdową Haf- 


zą, która po Ajeszy pierwsze miejsce w sercu 
męża zajmowała, i której powierzona była skrzy- 
nia, gdzie przechowywano ustępy z koranu. Pó- 
niej ożenił się Mahomet z wdową Henda, ma- 
jącą lat 28. Wkrótce potem pojął rozwódkę Zei- 
nab za żonę, a ponieważ małżeństwo to, wedle 
starych obyczajów, nie było zupełnie prawidło- 
wem, przeto zjawiło się w samą porę objawie- 
nie, wcielone do koranu, i nsprawiedliwiające 
nieprawidłowość rozwodu; dlatego też Zetnab 
pyszniła się między innemi żonami, iż zaślubie- 
nie jej nakazane było przez niebo. Jako szóstą 
małżonkę z rzędu pojął prorok Ryhanę, córkę 
bogatego Symeona, Żyda, która mu się dostała 
jako zdobycz po zburzeniu zamku Korajdytów. 
Z Egiptu dostał Mahomet w darze dwie siostry, 
dziewczyny koptyjskie, Marję i Sziren. 

Maija jaśniała świeżością i wdziękami, lecz 
koran zabraniał zaliczyć ją w poczet żon ha- 
remowych, gdyż była sługą, a chociaż i w tym 
wypadku zjawiło się objawienie, uwalniające 
proroka z tych skrupułów, mimo to stosunki z 
Marją pokryte były tajemnicą. Siódmego roku 
Hegiry, po zwalezeniu jednego z izraeliekich 
plemion, ożenił się Mahomet z wdową po księ- 
ciu żydowskim, Safiją, którą na islamizm na- 

wrócił. Safija, przeżyła Mahometa o czterdzieści 
lat, W tym samym roku poślubił Mahomet wdo- 
wę, Habibę, a W roku następnym pojął z rzędu 
dziesiątą, Majmunę, i ta była ostatnią żoną pro- 
roka, a mimo dojrzałego swego wieku, przeżyła 
wszystkie rywalki. 

Zdawało by się na pozór, iż kobiety Wscho- 


KATY DOW W odyż WANENONA ZE ETNA Pinstułacie BENA Niko ZÓGIEM WaWnEJ swej lić z Mahometem łoże małżenSkie, oflstępywała du, zżywszy się z zasadą wielożeństwa, niezna- 
ją uczucia zazdrości, którem to uczuciem kobie- 
ty z Zachodu miotane bywają. Tymczasem atoli 
rzecz ma się wręcz przeciwnie ; twierdzenia na- 
szego nie będziemy opierać na powieściach lub 
częstokroć miedokładnych opisach, lecz na zba- 
danym i niejako historycznie stwierdzonym ży- 
ciorysie proroka, Wiadomem jest, iż Mahomet, 
każdy dzień kolejno spędzał u innej żony, a po- 
nieważ miał żon dziesięć, przeto każda z nich 
nabyła niejako prawa do jednej dziesiątej Czę- 
ści żywota jego; prawo to nie dopuszczało ża- 
dnego wyjątku, nawet wojny i pożogi nie śmiały 
w niem uczynić wyłomu; cały bowiem harem 
towarzyszył w wyprawach wojennych proroko- 
wi na wielbłądach, i tworzył niejako tylną straż 
armii, która przekształcała się w straż przednią 
skoro Mahomet był zniewolonym do ucieczki. 
Gdy się zdarzyły przypadkowe wyjątki w po- 
wyższych prawach haremowych, gdy prorok Za- 
myślony, zamiast do domku trzeciej, zabłądził 
do żony piątej, natenczas powstawał bunt w ha- 
remie, a rycerz ten odważny, który zwalczał 
krocie nieprzyjaciół, nie był w stanie zwalczyć 
rewolucji wewnętrznej, i sięgać musiał o pomoc 
do nieba, którą uzyskiwał w formie objawienia 
i wcielał następnie do koranu. 

Najpiękniej cechuje tę zazdrość kobiecą chwi- 
la przedzgonu proroka. Mahomet czując zbliża- 
jącą się śmierć, wsparty na ramionach sWych | 
przyjaciół, zawlókł się do mieszkania Ajeszy, | 
by na jej łonie skonać. Przybywszy, zastał ją 
cierpiącą na ból głowy. Ajesza prosi go 0 le> 
karstwo, a on jej rzecze: „Na co ci lekarstwa? 
lepiej dla ciebie, że umrzesz przedemną — Za- 
mknę ci oczy, — otulę w całun — —. złożę do gro- 
bu i modlić się będę za ciebie,“ —- „Aha — 0d» ` 
rzekła Ajesza — a później wrócisz "do domu, j 
będziesz się z inną pieścić.“ — Odpowiedź tą - 
wywołała uśmiech na twarzy T który | 
w godzinę później wyzionął ducha na jej ręku, 

(C. d. n.) 
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panna W. 4. Arja z „Don Carlosa", odśp. p. Toth. 
5. Wielka Fautazja z „Don Jnana“ Liszta, odegra 
panne F. Świtalska, 6. Arja z „Traviaty* — Pieśń 
wiosenna Gounoda, odśp. pani G. 7. „La charité“ 
Rossiniego, odśp. chór damski (przeważnie złożony 
z nozennic pani Praun). 

* Piąta lista datków dobroczynnych na zupę 
rumfordzką złożonych w handłu p. Drexlera i Sy- 
nów przy placa Kapitulnym 1. 2. Zakaszewska 2 
zł., Jan Wieczyński 10 zł, N.Ś. 1 zł, Alojzy 
Blacharski 5 zł., Sierakowska 1 zł. 70 ct., hr. S. 
D. 5 zł., Gastaw Penther 10 zł., ksiądz M. B. 1 
zł., 00. Karmelici 10 zł., Rozwadowska Marja 3 
zł., Kasa instytutu nbogich miasta Lwowa 100 zł. 
Razem 148 zł. 70 et. w. a. W poprzednich tygo- 
dniach złożono 275 zł. 50 ct., przeto ogółem wpły- 
nęło dotychczas gotówką 424 zł. 20 ct. w. a, Prócz 
tego ofiarowali w bieżącym tygoduin w wiktuałach : 
Gustaw Pentber 100 bochenków chleba, OO, Domi- 
nikanie 1 korzec grochu. Od 18. do 24. lutego włą- 
cznie rozdano 1424 porcyj zupy i 125 bochenków 
czyli 1409 kromek chleba. 

— W Cieplicach odbywa się ciągle dalsze 
cembrowanie. Do szachta sprowadzono gaz, aby i 
w mocy mogły być prowadzone roboty, których do- 
zoruje Zsigmondy, i inżynjer Mahler. Dobywane z 
ziemią kamienie są gorące, co daje wszystkim otu- 
chę i pewność, że Źródło nie zginęło, a tylko wo- 
dy opadły niżej. 

— Dżuma moskiewska. Z Carycyna tele- 
grafują do Tagblattu, że austrjo-niemieckiej komisji 
naatręczyły się wielkie trudności w wypełnieniu mi- 
Nie ma widoku, aby w krótkim czasie mogła 
przyjść do pozytywnych rezaltatów, Członkowie ko- 
misji są gotowi dłuższy czas zabawić we wscho» 
dniej Moskwie. Według dotychczasowych spostrze- 
zeń środki nżyte przez władze moskiewskie są cał- 
kiem niewystarczające. Anstrjaccy członkowie ko- 
misji do dziś zrana byli jeszcze w Carycynie, i nie 
mieli zadnej sposobności obserwować dżumę. — Do- 
niesienie to wraz z telegramem dr. Biesiadeckiego 
naprowadza na domysł, że Loris-Melikow z umysłu 
stawia przeszkody delegatom Europy, i že stan dżu- 
my jest inny niz jak donoszą urzędowe telegramy. 
Do ©arycyna przybył prof. Eichwald z Petersburga. 

Komisja sanitarna w Peszcie zawiadomiła mi- 
misterstwo spraw zewnętrznych, że i dyplomatyczne 
piama przychodzące z Moskwy muszą być desinfek- 
cjowane. W tiimeskiiu komitacie nie wpnszczono je- 
dmego podróżnego ż Odessy, który nie miał doku- 
mentów i skonfiskowano transport jelit suszonych. 

— Żółkiew, 24. lutego. Dnia 22, lutego w 
sobotę, odbył się w tutejszem kasynie drugi wieczo- 
rek muzykalny że spiewami. Program był następu- 
jący: 1. Chór męzki. 2. Walce Wieniawskiego na 
fortepian solo, 3. Dnet na dwa soprany z towarzy- 
szeniem fortepianu Mendelsohna. 4, Śpiew sopran z 
towarzyszeniem fortepiann, mazurek Chopina i echo 
Ekerta. 5. Chór męzki, 6. Fortepian solo, serenada 
Wagnera i 7. Chór męzki. Panny E. G., E. D, i 
A. B. odbierały rzęniste słusznie się im należące 
oklaski. — Potem oddano się pląsom, które się do 
godziny 4tej zrana w niedzielę przeciągnęły. Mo- 
żemy sobie powinszować, że myśl tak szlachetnej 
zabawy weszła u nas w życie, a więcej jeszcze 
życzyć sobie, aby nie przeszła jak świetny meteor, 
lecz zjednoczenie dodatnich sił, które się w krainie 
piękna przez powinowactwo ducha łatwo odsznkają 
1 jednoczą, utrzymało się atale w naszym grodzie, 

— Poznań 24. lutego. (Kronika karnąwałowa 
poznańska.) Zjazd w tym roku tak liczny gości, że 
dawno niepomnę podobnego. Obraz karnawałowy 
ciekawy, bale prawie codzień, tańce ochocze i to 
wesoła mozaika obrazn, po zabawie o niczem się 
tie słyszy, jak stękanie na biedę i westchnienia 
o cło na zboże, zdaje się, że ułuda tego cła doda- 
je ducha zabawie. Hreczkosieje roją olbrzymie ce- 
Ry na swe zboża i złota obfitość w kasach, które 
dziś albo prózne albo od baukn lub żydka wpływa 
za drogi procent często z góry, bo za raz lub dwa, 
majątek z żelazną szafą albo w ręku żyda lub 
Niemca, to częściej teraz się dzieje niż dawniej, 
Na tem tle biedy, dziwna balo-manja, ale czego to 
objaw? jedni mówią polskiej tradycyjnej lekko- 
mydlności, ja wolę niedopowiedzieć czego jest ona 
świadectwem. 

Bale odbywają się w teatrze polskim i sali 
bazarowej, trzeba dodać, że są świetne co do toa- 
let i piękności, tak wiele na raz uroczych i pię: 
knych, jak na balach Wielkopolanki, trudno gdzie 
znależć, Urodnej młodzieży też nie brak, ochoczość 
wielka, maznr istnie polski z ducha, rozkosz pa- 
trzeć, obraz dliczny, gdyby obok tego nie nasuwa- 
ła się na myśl bieda, a obok niej zbytek, bo stroje 
zbytkowe a szampana za wiele się leje, 

Wobec tego szałn balowania, dwa się zupeł- 
nie nieudały, ale to z powodów lokalnych, tak jak 
Wielkopolska polityczna dzieli się na obozy ultra- 
montański i liberalno-po'ski, tak towarzystwo w 
mieście na wiejskie i miejskie koła towarzyskie. 
Koła wiejskie tworzą przybyli ze wsi goście i pro- 
letarjat ex-wiejski, siedzący ua broku, ale po ban- 
kractwie wierzący w wyższość swoją, jam pocho- 
dzący z wiejskich właścicieli wczoraj lnb przed la- 
ty, tem proletarjat siedzi w mieście w sobie zam- 
knięty, stroni od czysto miejskiego pochodzenia 
obywateli, żyje sobie dobrze, a po obiedzie płynie 
mn czas w resnrsie przy zielonym stoliku, życie 
wiodą próżniacze, umysłowego nie dopatrzeć. Towa- 
rzystwo miejskie też ma swe ale, tworzą między 
nobą kółka, dzielą się na partyjki, jeden hołduje 
utramontanom, drngi liberalny, trzeci Wartowiak a 
ostatni Orędownika zwolenniki, którym wmó- 
wił redaktor Oredownika. że ich inteligencja 
i szląchta łykami zowie. Przy takim składzie roz- 
stroja tow. skiego, bale świetne tylko te, co 


Wieden 25. lutego. 


Powszechny dług pań- 
stwa (za 100 złr.) 
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wieś urządzała, był jeden taki w teatrze na pomoc | 
naukową dla dziewcząt i parę innych w sali Baza- 
rowej, ale za to bal w teatrze na korzyść teatru, 
że z imicjatywy po za wiejskiej wyszedł, zrobił 
fiasko i ledwie kilka pań było, nawet nie wszyscy 
gospodarze i uproszone gospodynie stawiły się, co 
zresztą tn często bywa i uchodzi. Drugi bal nie 
ndał się wczoraj na korzyść pomocy naukowej Mar- 
cinkowskiego, najlepszej i najdawniejszej polskiej in- 
stytncji, na ten bał w sali bazarowej było 6 par, 
w tej liczbie jedna gospodyni, inne nie stawiły się, 
wprawdzie na chórku była jedna gospodyni, ale 
widząc tak mało osób, nie zeszła, by swej świe- 
tnej sukni aksamitnej i godności doktorskiej nie- 
kompromitować. Ten bal zwykle urządza jedna z 
najdawniejszych instytucji koła towarzyskiego w 
Bazarze; założyłi go zacni ludzie wszelkich sta- 
nów, kisążęta, hrabiowie, szlachta i miasta obywa- 
tele, od lat 2 już co raz więcej osiadało na broku 
proletarjatu wiejskiego zbaukrutowanego, założono 
resursę z drogą opłatą wstępną i odtąd upadać za- 
częło dzieło do zgody wsi i miasta założone, a za- 
tem tradycyjne ich bale na poimoc naukową przez 
wieś nie popierane, ztąd i panie miejskie nie chcą 
kompromitować się, jak to powiedzieliśmy o gospo- 
dyni w aksamitnej sūkni na chórku, na tym sze- 
ścio-damowym balu, nie widzieliśmy stałych gości 
na kole towarzyskiem będących dla gry, nie wi- 
dzieliśmy profesorów, doktorów, co nie jeden po- 
mocy nankowej wychowanie zawdzięcza, nie widzie- 
liśmy też należących do dyrekcji naukowej pomocy, 
Smutny to objaw, bo zapomnienie obowiązku wzęlę- 
dem tak szlachetnego Towarzystwa jak Pomoc na: 
ukowa Marcinkowskiego, a nieraz i brak wdzię- 
czności za naukę nabytą za pieniądz z tej skar- 
bnicy naukowej; ani jednego z posłów nie widzie- 
liśmy na balu, a jest ich kilku, i na wiejskich 
balach bywają, 

Ze skandali Bogu dzięki karnawał nic bardzo 
niema do zaznaczenia, wprawdzie Towarzystwo mn- 
zyczne pod dyrekcją Dembińskiego dało na sali 
hotelu Franecnzkiego koncert płatny i po nim tańce, 
a po koncercie tak podle ubliżono Biostrze jednego 
zacnego budowniczego, że nie warto opisu szcze- 
gółowego, chyba zaznaczyć, że w pan umiał go- 
dnie i bohatersko dać nauczkę całemu temu Towa- 
rzystwu i ani jeden nie śmiał czoła stawić wyzy- 
wającemu i woleli z damami dać z sali drapaka 
co do duszy. Przed wieki powiedziano: po niegrze- 
czności dla kobiet, poznać poganina; lik ich było 
tego wieczorku w sali hotelu Francazkiego. 

Hrabia Wiktor Czarnecki namówił ośmin gra- 
jących w karty na ofiarę 3000 marek na spłatę 
długn teatralnego, cześć inicjatorowi i ofiarodaw- 
com hojnym! 

Z prywatnych balów był tylko jeden, 
ten bal zacni państwo Adamostwo Żółtowscy. 

Na tem kończę kronikę karnawałową dodając, 
że wyczekujemy przybycia hr. Stanisława Tarnow- 
skiego i Bobryiskiego z prelekcjami. Czynią się 
przygotowania na godne przyjęcie, zajmują się tem 
wyłącznie ludzie ze wsi. 


dali 


Warszawa. Opis „Bitwy pod Griinwaldem* 
p. Gorzkowskiego, pojawił się w haudln księgar- 
skim, w językach niemieckim i moskiewskim. 1 je- 
den i drugi przekład wydane w Krakowie, posłużą 
zapewne do objaśnienia arcydzieła Matejki, gdy to 
nusyciwszy oczy warszawian, pójdzie do Peters- 
burga, Moskwy i zagranicę, 

Książeczka moskiewska o „Bitwie pod Griin- 
waldem', — jest pierwszą, wyszłą w tym języku 
w Krakowie. Na odwrotnej stronie karty tytnło- 
wej, znajdujamy te ciekawe dla bibliografów mo- 
skiewskich słowa, że choć w Krakowie od XV. 
wieku drukowano wiele dzieł w różnych narze- 
cząch słowiańskich, przecież nie drukowano nigdy 
dotąd książki moskiewskiej, Opis więc „Bitwy 
Grilnwaldzkiej* naszego mistrza, jest tą właśnie 
pierwszą książką. 
W Wiedniu zapałkowano znowa onegdaj 
10 wołów, przysłanych przez Hirscha z Tarnowa. 


— Ks. Krapotkin, gubęrnator Charkowa, do któ- 

rego strzelono w tych dniach, był podczas organizacji 
Bułgarji uttache'm przy ks. Czerkaskim. Miał on 
wtedy stopień pułkownika Kozaków i odznaczył się 
nadzwyczajną srogością, z jaką traktował mnzuł- 
manów. Z tego też powodu odwołany został wkrót- 
ce, gdy angielskie sprawozdania wyrażnie go obwi- 
niały o inicjatywę w rozmaitych nadużyciach i rze- 
ziach, jakich się dopuszczali Bułgarzy na Turkach, 
poczem go zamianowano gubernatorem charkowskim, 
brat jego starszy Michał jest znanym socjalistą ; 
bawi od dawna w Genewie i redaguje rewolucyjne 
moskiewskie pismo Nabat. Książę Michał Krapo- 
tkin był zawikłany w sprawę Neczajewa w skutek 
czego został uwięziony, ale z tnrmy zręcznie nm- 
knął i wyniósł się za granicę. 
Stefan Bakałowicz, syn znakomitej war- 
szawskiej artystki, uczeń akademii sztuk piękaych 
w Petersburgu, otrzymał w zeszłym tygodnin wiel- 
ki medal srebrny za rysunek i medal złoty mniej- 
szy za kompozycję. Nagrody te dają mu jaż pra- 
wo ubiegania się o wielki medal złoty, który daje 
prawo do dalszego kształcenia się za granicą na 
koszt rządu. 


— W Kijowie pewien młody człowiek zmarł 
nagle. Złożony do tramny zaczął poruszać palcami, 
skutkiem czego wstrzymano się z pogrzebeni, 

Po długim przecięgn czasu oznaki śmierci oka- 
zały się jawnemi, lecz nata nie traciły zwykłej bar- 
wy, rumieńce nie posiniały, Publiczność napełniała 
tłumnie świątynię, przypatrując się tym dziwnym 
zwłokom, które się wcale n'e psuły, nasawając po- 
dejrzenie długotrwałego letargu. — Wezwana wre- 
szcie komisja lekarska zaopiniowała, iż śmierć na- 
stąpiła; nieboszczyka pochowano, jakkolwiek ru- 
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mieńce z twarzy nie zniknęły, ani korrupcja nie 
miała miejsca. 

Nauka, jak nadmienia Herald, podobnego wy- 
padku jeszcze nie noqcwała, lekarze zapewne ztro- 
bią z niego użytek i wyjaśnią, czemu przypisać 
trwałość zwłok owego nieboszczyka. 


Gospodarstwo przem. i handel. 


Lwów dnia 27. lutego. Sprawozdanie 
tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło- 
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
placn lwowskim, w ciągn nbiegłego tygodnia. 

(Bez opłaty akcyzowej.) 

(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję 
czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kukurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.) 

Zboza za 100 kilogramów: Pszenica od 7:— 
do 8:— zł, — żyto od 4:50 do 5'80 zł., — ję- 
czmień od 4*— do 5'60 zł, — owies od 4'25 do 
5— zł, — lweczka od — — do —— zł, kuku: 
rodza zeszłoroczna od 4'50 do 5:60 zł., — kuku- 
radza nowa od 3:50 do 4'40 zł, — proso od 
—— do —— zł. 

Zbożastrączkowe za 100 kilogramów: 
Groch do gotowania od 5'50 do 6:75 zł, — groch 


pastewny od 4*— do 420 zł, -— soczewica od 
—'— do —*— zl., fasola od 6*— do 6'50 zł., — 
bobik od 5'— do 5'25 zł, — wyka od 3'50 
do 3:90 zł. 


Nasiona za 100 kilogramów ; Koniczyna od 
20 do 42 — zł., najprzedniejsza od — — do — — 
zł., poślednia od —— do —*— zł, — tymotka 
od —— do —— zł, — anyż mos, od —— do 
—— zł, anyż płaski od 30— do 35— zł., — 
kminek od 28-— do 28-75 zł. 

Nasiona olejne za 100 kilogramów: Rze- 
pak zimowy od 10— zł, do 12— zł, — rzepak 
letni od 9:25 do %50 zł, — rzepik zimowy od 
do —*— zł, — rzepik letni od —— do 
—— zł. lnianka od 8— do 10*— zł., — nasie- 
nie lniane od 10*— do 10'50 zł.,— nasienie kono- 
pne od 8:25 do 8'50 zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procent od 26— do 
—— zł, w terminie na miesiąc maj do 2925 zł. 

Wiedeń 25. lutego. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1335, śre- 
dnio-riężkich węgierskich 1130, ciężkich bagonów 
1102; razem 4067, 

Płacono galicyjskie 32 zł. do 40 złr., średnio- 
ciężkie węgierskie 34 zł. do 37 zł., ciężkie bagony 
38 zł. do 42 zł. za 100 kilo żywej wagi. 

Wilhelm Amirowicz. 
Café Stierbick. 


Depesze telegraficzne. 

Peszt 25. lutego. Komisja sanitarna otrzy- 
mała zawiadomienie od ministerjum spraw za- 
granicznych, że wydało ono rzzkaz, aby desin- 
tekcjonować korespondencję dyplomatyczną, nad- 
chodzącą z Moskwy, (Szkoda wielka, że ją tyl- 
ko od dżumy będą desinfekcjonowali, a nie za- 
razem i od podszeptów zaborczych; p. r.) 

Nisz 25, lutego. Banda uzbrojonych Arnaa- 
tów wtargnęła wczoraj na terytorjum serbskie 
w celu werbowania pomiędzy Serbami ochotni- 
ków do powstania w Macedonii. Sześć batalio- 
nów milicji serbskiej zaatakowały ją, i po krwa- 
wej walce, w której Arnauci stracili przeszło 100 
ludzi w zabitych i rannych, zmusiły ją do co- 
fnięcia się za granicę Serbii. 

Petersburg 25. lutego. Krapotkin jeszcze 
żyje, ale gorączka się wzmaga i lekarze nie ro- 
bią żadnej nadziei. (Rzeczony Krapotkin, ranio- 
ny śmiertelnie przez jakiegoś nihilistę w Char- 
kowie, był w r. 1866 w Warszawie i przez dwa 
łata nadzorował rekrutację, potem w r. 1868 


.| mianowany został gubernatorem Grodna. Na obu 


tych posadach prześladował Polaków z całą na- 
miętnością siepacza carskiego, a w uznaniu tych 
zasług mianowany został r. 1870 jeneralnym gu- 
bermatorem Charkowa. (harakterystyczną jest 
rzeczą, że Czas donosi, iż był to bardzo przy- 
zwoity człowiek, powszechnie lubiany, nawet 
przez studentów ; p. r.) 

, Londyn 25. lutego. Na giełdzie tutejszej 
twierdzą, że pogłoska o mającej się wkrótce 
zawrzeć zagranicznej pożyczce moskiewskiej za 
pośrednictwem domu Rotszyldów jest zupełnie 
ugruntowana. Utrzymują nawet, że pożyczka 
Jest już zawarta, tylko że dom Rotszyłdów przed 
stinansowaniem jej położył niektóre warunki 
rządowi moskiewskiemu, a _ przedewszystkiem 
wykonanie dokładne postanowień traktatu ber 
linskiego, dotyczących ewakuacji Bałgarji i Ru- 


y Gaz. Nar. | ostat. Wiadomości 


rodowa Wiener Ztg, ogłasza okólnik mini- 
stra oświaty z d. 22, bm, 1. 905, ustanawiający 
dla uczniów akademij technicznych pewne ulgi 
względem przystępywania do egzaminów pań- 
stwowych i względem samychże egzaminów. Ul- 
gi te udroszą się do rozporządzenia ministerjal- 
negò z d. 12. lipca r. z. 

Wobec trudności dowiedzenia się prawdy o 
dżamie astrachańskiej, warto przytoczyć słowa 
prywatnego korespondenta z Carewa do St, P. 
Wied., jaR się zdaje, wiarygodnego, bo jest nim 
lekarz prywatny, praktykujący w miejscach za- 
dżumionych jako ochotnik. 

„Już od dni czternastu — pisze ów lekarz 
— przebywam w miejscach, objętych łańcuchem 

rzed niedawnym 
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czasem dżuma grasowała z okropną srogością i 
wyludniała całe osady i wsie, choć dr. Krasow- 
ski twierdził, okrywając się smiesznością wobec 
całego świata, że „czarnej śmierci" tam niema, 
tylko epidemiczne zapalenie płuc. Mniejsza o to, 
czy „czarna” to była śmierć, czy inna, dość, że 
okolica po niej wcale nie „różowo* wygląda, bo 
spustoszenia poczyniła okropne. Są naprzykład 
wsie, w których z parotysięcznej przed kilku 
miesiącami ludności, nie pozostało dziś ani je- 
dnej żywej duszy, większa część bowiem wy- 


HOTEL KRAKOWSKI: E. Bodyfński z Bu 
kowiny. J. Meixner z Uchnowa. Dr. E. Schale z 
Kurowic. 

HOTEL WARSZAWSKI: W. Krzyżanowski 
z Moskwy. Dr. A. Waligórski z Przemyślan. L. 
Gaertner z Bolechowa, Z. Hajek z Wiednia, J. Ża- 
ruwski z Tarnopola. 


Lwów, z Izby handlowej, 27. lutego, 
I. Akcje za sztukę 
(bez kuponu bieżącego). 
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scach, nie ma już zupełnie zarazy. Wetlanka, OE 80 60 81 60 
opustoszała zupełnie, ma być podobno przed ża M e 5 „ okres £6 — 86 75 
końcem zimy spaloną, ztamtąd więc niebezpie- | Bankn hipot. galic. 6 pet. 31 — 91 76 
czeństwa lękać się już nie można, ale w Sali- | Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret. . 91 — 92 — 
tranach, gdzie warunki sanitarne są jak najgor- III, Listy dłużne za 100 złr. 
sze, można się obawiać lada dzień cieplejszy no- | Ogólnego roln. kredyt. Zakładn 
wego wybuchu zarazy, tudzież w Carewie, gdzie dla Galicji i Bakowiny 6 pret. 90 25 91 30 
zresztą dezinfekcjonują dość czyunie domy do- IV. Obligi za 100 złr. 
tknięte zarazą. Jenerał gubernator Loris-Meli- | Jndemnizacyjne galicyjskie. . . 86 40 87 40 
kow rozwija dość energiczną czynność anti-dżu- | Obligacje komanalne Zakł. kr.wł.6'/, 90 — 91 — 
mową, paląc wszelkie podejrzane rzeczy, towary | Pożyczka kraj. z r. 1878 po6pr. %0 — —— 
i składy produktów, e zwłaszcza przedsiębiorąc | Losy miasta Krakowa , . . . 15— 17 — 
najsarowsze środki przeciw roznosicielom choro-= | „, „ Stanisławowa . . . 3150 86 
by, zbiegom z miejsc zadźumionych. Bądź co V. Monety. 
bądź, chociaż dżuma ustała tu chwilowo, nie | Dukat holenderski . w, 5238 5 48 
można jednak spodziewać się, aby ustała sta-| „, cesarski . hko 545 555 
nowczo, owszem — wiele jest szans, że na wio- | Napoleondor . . . . . . . 92 9957 
snę znowu wybuchnąć może, a wiosna niedale- | Półimperjał rosyjski . « se, oR 
ko. Zdaje mi się, że zanadto wiele ściągnięto | Rubel rosyjski srebrny . . . 1560 1 60 
miejscami wojska dla służby kordonowej: w ra-| 3 papierowy . . . 111 1 138 
zie nowego wybuchu epidemii, obozowiska wój-|100 marek niemieckich a . . . 67 — 68 — 
skowe mogą się stać bardzo szkodliwem gniaz-|Srebro . . . . . . . . . 998 50 10060 
dem miazmatów zaraźliwych.* Kupony w srebrze . . . . . 99 25 100 25 
|tz EK any 


Adrjanopol 26. lutego. Od pozawczoraj 
panuje tu takie wzburzenie umysłów, że mos- 
kiewski gubernator wojskowy uznał za po- 
trzebne przedsięwziąć nadzwyczajne środki 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń 26. lutego 1879. 
godz. 2 min. 20. popołudnin. 

Losy kredytowe 164.50, Węgier. kred. 224.25 


przezorności. Wzburzenie to wywołane zosta- dą api: ZER Anglo-austr. 100.75 
ło po części w skutek śledztwa wdrożonego eem ią 29.00 Kolej. Kar. Lal. 2m5 

po ẹ ki Nordbahn 209.25 Kolej Połudn. 66.75 
przeciw Bułgarom za zamach na greckiego! Kolej Alfölāa, 120.50. Kolej Elżbiety 169,— 


Kolej Lw.-czer. 123,50, 
Radolisbahn 120.—, 
Weg. obl. p. w zł. 66.25. 


metropolitę, po części zaś w skutek napływu 
bułgarskich wychodźców, uciekających że wsi 
z powodu ewakuacji Rumelii przez wojska 


Weg. Nordostb, 116.75 
Wied. comman. 95.10 
Galic. indemniz. 86.75 


Š : „ | Losy z r. 1864 149.50. Kolej Siedm. 39,7 
moskiewskie. Wstępne śledztwo w sprawie Verkehrubink 109.50. oł tureckie 50 
zamachu na metropolitę Już skończone. Buł- Węg. renta w zł. 84,45, Kolej Państw. 248,50 
garzy obwiniają go, że ich namawiał do| Bankverein 111.75. Ros. rubel pap. 1-14'j4 
podpisywania petycji wrzekomo na rzecz dal- | Losy węgier. 84,75. Marki niemieckie 57.35 


Węg. Ostbahn. Weg. galic. kolej —, — 
Usposobienie: stałe. 
Wiedeń d. 27. lutego. 
godzina 10 minut 38 przed południem. 
Akcje kredytowe 224,—  Anglo-Austrjackie 97. — 
Kolei Kar. Lud. 219.25 Kolej Południowa — — 
Unionsbank 66.50 _Napoleondor . 9.31, 
Rosyj. banknoty |. 2°/, Usposobienie: lepsze, 
Berlin d. 26. Intego. 
godzina 5 minut 48 popołudnia, 
Russ. Bankn, 194.90 Credit Action . 415.— 
Lombarden 11450 Galisier . , . 9725 
Rumónier 29.75  Oestarr. Banknot. 174 16 
Usposobienie : silne, 


szego trwania okkupacji moskiewskiej, gdy 
tymczasem petycja rzeczywiście do Porty 
wystosowaną była i domagała się przyspie- 
szenia ewakuacji moskiewskiej. Metropolita i 
inni pobici przez Bułgarów Grecy mają się 
lepiej i nie są już w niebozpieczeństwie ży- 
cia. (Pol. Corr.). 

Petersburg 26. lutego. „Wiestnik rzą- 
dowy, donosi w nadzwyczajnym dodatku, 
że rano dnia wczorajszego pojawił się w 
klinice dr. Botkina wieśniak, u którego dr. 
Botkin rozpoznał astrachańską chorobę w 
lekkim stopniu. Oddział, na którym chory 
się znajduje, został ściśle izolowany, bieliznę 
jego spalono, osoby które z chorym mieszka- 


Kasa galic. Tow. kryarionise. 4 


5'/, Listy zastawne oprócz kupo- 


bc = a nów 100 złr. po . i — 86 60 
ły, zostały wywiezione za rogatki Petersbur 4, Listy zastawae oprócz kupo- 
ga i umieszczone w osobnym lokalu, gdzie ów 100 złe 

K h i nów 100 złr. po .  . 8075 8150 
podlegają obserwacji lekarskiej; pomieszka-| Lwów d. 27. Intego 1878. 
nie chorego zostało silnie odwietrzone, o je- ZZ 


go zaś stanie będą codzień wydawane biu- 
letyny lekarskie. 

Konstantynopol 26. lutego. Ponieważ 
tutejsi ambasadorowie uznali jako niedosta- 
teczne przez Portę przedłożone zmiany co 
do nowych granie Grecji, przyzwoliła Porta 
na dalsze rektyfikacje, które dozwalają spo- 
dziewać się powodzenia rokowań w Pre- 
EA życzenie Porty nakazał car Czerna- 
jewowi powrócić do Moskwy. 

Berlin 26. lutego. Na  żałobnem 
nabożeństwie za feldmarszałka Roona, znaj- 
dowała się cesarzowa, następca tronu, wszy- 
scy książęta i wszyscy obecni w Berlinie 
oficerowie. Wojsko wystąpiło z chorągwiami 
krepą osłoniętemi i odprowadziło kondukt 
żałobny do dworca gorlickiego. 

Tyrnowa 26. lutego. Zgromadzenie no- 


Pociągi kolejowe. 
Odchodzą ze Lwowa: 
Podług zegaru lwowskiego, 
DO KRAKOWA: o godzinie li min. 23 przed półsocą 
pocięg pospieszny; o gode. 4 m. 53 rano p 
osobowy, © godz. 4 minut 59 po południu pociąg 


mi Dy. 
DO PODWUŁOCZYSK: z Podaamcza: o godz, 11 m 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz, 12 m, 47 w połud- 


nie pociag mięszany. 
DO PODWOŁOCZYSK: x głównego dworca: o godz 6 
pospieszny; o godz, 11 min, 4 


min. 57 rano, poci 
o godz, 12 min, 25 w po- 


wieczór pocięg osobowy : 
łudnie, pociąg mięszany. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z KRAKOWA: ogodz. bmin. 42 rano, pociąg pospieska 
o godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, o go 3 
11 m. 28 praed południem, pociug mięszany. 
Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamom: o go- 
dzinie 3 min, 22 rano, pociąg osobowy, o godz. $ m. 
29 k ołudniu, pocą mięszany. 
Z PODWOŁOCZYBK: na dworzec lwowski główny, g> 
dzinie 1ł m. $ wieczór, pociag pospieszuy, o T 
2 min. 53 rano, pociąg osobowy, o godz. rj m. 59 po 
ołudniu, pocięg mięszany. 
Z CŻERNIO C: o godzinie 10 min. 15 wieczór, po- 


ej Z YPOD W na diego. ZanimANaonio dj- ap pi RE DI REM 

taolów zwe owało manda z tkiem : z r z 

sześciu, i npp dai in dele- a da zę CA Bigi; o godz. B mia. 

gatów rumelskich polecić komisji -pozaparia- |DO CZERNA TOW i 0 godz. 1 min. 5 reno, pociag po- 

mentarnej, po większej części umiarko- ny, o godz. 12 min. 50 x południa, pociag mięszany. 

wanej. DO STAN ŁAWOWA: na Btryj: © godz, 7 rane. 
Bukareszt 27. lutego. Izba uchwaliła 


NADESŁANE 
Księgarnia F. H. RICHTERA we Lwowie. 
Czytelnia polska, francuzka, niemiecka, 


Wszystkie w krajn i zagranicą wychodzące żurnale 
i pisma perjodyczne. 


Wszystkie dzieła krajowej i zagranicznej literatury. 


przydłużenie sesji, aby przedsięwziąć rawi- 
zję konstytucji w myśl kongresu  berliń- 
skiego. i 

Petersburg 27. lutego. Co do rzeko- 
mego wypadku dżumy donosi „Journal de 
St. Petersburg“, że komisja sanitarna pod 
przewodnictwem naczelnika miasta ogląda- 
ła chorego, i nie znalazła na nim żadnych 
objawów dżumy, lecz tylko proste zapalenie 
lokalne. Niebezpieczeństwa nie było żadne- 
go. Kilku członków Rady. miejskiej będzie 
dziś jeszcze raz oglądać chorego. 


Tylko istotnie dobra rzecz może liczyć na sta- 
ły popyt i rozpowszechnienie. Tysiące ludzi, złu- 
dzeni pompatycznem zachwalaniem środków krajo- 
wych i zagranicznych, dali się uwieść, nabywając 
one, pomimo, że w ażycin nawet w przybliżeniu 
nie przyniosły pożądanego skutkn. 

Dowodn niezbitego, że tylko doświadczona 


rzecz dobra pociesza się ciągle wzrastając - 
tem i rozpowszechnieniem dostarcza WGB 


Mr. Miliera 
sok z mchu roślinnego 


który w skntek awej siły leczącej przeciw tuber- 
kułom wszelkie stopni rozwoju, katarom opłucnej, 
zastarzałemu kaszlowi, długoletniej chrypce itp. 
ałabościom, zjednał sobie powszechne uznanie, 

W- oryginalnych słoikach dla dzieci i dorosłych, 
cena słoika wraz z przepisem użycia 50 ct. 

Laboratorjaum i centralny skład wysyłkowy u 
J. Millera, aptekarza w Kronstadzie. 


W teatrze hr. Skarbka. 
We czwartek dnia 27. lutego 1879. 
Po raz pierwszy : 


DON JUAN 
czyli: Gość kamienny 


Wielka opera w 4 aktach z mnzyką W. A, Mozarta. 
Nowe dekoracje pędzla p. Diilla, przedstawiające : 
w akcie I. ogród i ulicę, w akcie III. pokój gotycki. 
Kapelmistrz pan Jarecki. 
Początek 0 godzinie 7Tmej wieczór. 


Jutro: „Nasi kandydaci.“ 
m" nA I EE 
Przyjechali dnia 27, Intero 1879. We Lwowie prawdziwy do nabycia w aptece 
HOTEL ZORZA : A. Letowski z Wiednia. f. |; Rackera, w Brodach u M. S. Franzon, w Cser 
Treter z Podlipca. P. Świderski z Królestwa. F. niowcach n Stefanowicza i Assakowicza, w Krako- 
Skołuba z Domaradza. wie u W. Tenra, knpców. 16—6 
HOTEL LANGA: J. Janik z Wiednia, Á. | ZZ 
Kindler z Wiednia. J, Stern z Wiednia. J, Tanen- Dla prenumeratorów zamiejscowych dó- 
banm z Wiednia. łączamy prospekt na dzieło profesora dr. Gilns- 
HOTEL ANGIELSKI : A. Szumski z Warsza. | berga p. t. „Podręcznik o wyrobie spi- 
wy. W. Wołodkiewicz z Brzozdowiec. rytusu*. 


ek 


Złamane Serca 


NHHNKINRKKRNNE Podziekowanie. | Pomieszkanie. 


Za rychłe umieszczenie mnie, jako ofi-| W domu przy ulicy Sobieskiego 1. 


© è |. 
Podziękowanie. Z 
Nowoś i) 30 cj 1istę prywatnego w skarbie Negostina 3.; jest od 1. kwietnia do najęcia ele- 


|Wmu Max. Pordesowi Drowi wszech 


ksi z na Bukowinie, składam panu J. Jaku- ganckie pomieszkanie na 2. piętize S „a e? nauk lekarskich w Sądowej Wiszni. » 
Sięgarni bowskiemu, właścicielowi domu komiso--zupełnie dla siębie oddzielne OZEPrMUERFZ piora Za wyleczenie naszej Mamy z tyfusu |£$ ) 
` ŠT z] jwego w Czcrnłowcach, niniejsze podzięko- składające się z salonu, 2 pukoi, przodno . dwie bardzo piękne ce jpłamistego, za niesłychaną gorliwość i do- BA pod „Złota Głową“ w KRAKOWIE, pod 1. 52. dz. L., 
F. H. RICHTERA (wania, Paine każdemu, poni nz koju, kuchni z przenależnościami. Pokoje powieści drukuje s prod tua a Pik: i A zdolno- | Eg w Rynku głównym, przy wejściu na ulicę Grodzką istniejąca, 
; jącemu ten doin zalecam. 15 1—1 ita Ś f a ściach, jakich już nicjednokrotnie a mia |S 2 7 A : 7 
we Lwowie Negostina, 24 Intego 1879. ad dej pera maa TN S! rzecha Ojczysta T E ae. łoddzas wyinienionej sh BB dotąd p. Władysława Bażana własnością ka odka dB" 
Kaczkowski Zygmunt yt S. B Jabloński. i 3 e k bości dałeś dostojny Panie dowody, dzię Gg > lutego b. r. na własność podpisanego , tóry zawiadamiając 
Rak powieść 3 zł | | we Lwowie wychodząca. do tem WP. lekarzy i Szan. P. T. Publiczność, polecą się ła- 


iknjemy Ci na piękniej i naj semdeczniejąj 
Bog zapłać ! 8 skawym wzęlędom. 
Nikłowiee 24. lutego 1579, rS - 
Władysłuw Wiśniewski,  |RÓR 
w mieniu fa « ilii. 


Cena kwartalna 3 zł. 
Prenumerować można we ws2y- 
stkich księgarniach. 1538 
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Antoni Dylski. 


KNRNKKRNARNEÓW 


- - T a) r 
Masłowski Wacław Dido JĘ © || LUSZCZ 
Szkiee kankazuy Ostatni ksią- x 1 

że S5wwnecji powieść zł. 2,40 w r znany ze swej do 


(Szkice kaukazu: Zela. Po- ekonałości Jedy- 
wieść z życia Czeczeńców ny środek do utrzy- 


| 


% 


ZIEJ2.10. ŁA TT 14 | man a kiżdej skóry. Pozwy zg WE zg W WE WY OW z AT z W p WY np Tp YZ 24] "i 
A najciękoiejszy, głowami po 48 ct. kilo ienowieliyeki ON = E aT z KC p BC gy zy Op yz ąR 
Uwa e | średni, Ro. „» H "bi 5 pań a hy M4 a y -n ga i iaa > z a 0 92 ASTHMA 
EE] zp f i c chór 1 fartuchów! n F 
ułożył Mr KL soen 07 Sawa i Herbata E Nowe wydawnictwa księgarni Qi CYGARĘTKA INDYJSKIE 


Lama Jana. [:ozmaitości i po starych cenach najtaniej w bandin 


m 
x 
E e Galicji od roku ŻĘ St. Markiewicza 
p 
X 


sów od maszyn g G. Gebethnera i Spólki w Krakowi ; IMAULT et Ci karzy w Paryżu 
aws w elastcz-fl O. Gebethnera 1 Spółki w krakowie NAS| PP. GRIMAULT et Cie, Aptekarzy w Paryżu, 
nym 1 nieprzema „$$ = —— - - -~ K Wszelkie środki aż do dziś używane przeciw astmom, w jakiejby niebyły formia i po- 
kalnym stanie. Q- pe J $ 5 į staci, miały zawsze za podstawę belladone, strarnonium, nikotynę albo opium. 

gólne uznanie, jakie 


jvt => ; 
DZ T > E € z | || a | Niedawne doswiadczenia dokonane w Niemczech, a powtórzone we Francji przekanały 
pP sk L ne doswiadcz ak zech, te we ` 
sobie ten „Thiszez“ i i > «b || k B że konopie indyjskie z Bengalu (Canabis indica) posiadają własności skuteczne do zadzi- 
„Tłuszcz LSP : 


18567—153. Serja druga (od we Lwowie, w rynku I. 42. 
rebna całośc) 2 złe. (Jeszcze — RYSZARDA FARRINGTONA 


kilka ogzempi. pierwszej serji 


KRNMRNRKRANNKK 


: : $ Er . = wienia przeciw tei słabości, jak również przeciw kaszlom nerwowtm, süċhotom gândjanyin, 
do nabycia po Ź złr. 1652 G ralisse of C ana d a wyrobił. uwalnia Mm w zarysie przez Michała Bobrzyńskiego w dużej 8ce, str. 405. hd iy zakatarzeniu, oehryjłosel i utracie głosu, newralziom twarz „| bezsenności. i 
Kod prasa: Ti nia akr] mne oi szelki C m 3 zk, fa |] ea amna ta gazowe o prawa 1 Lintona LS. marka rbrycena (pod 
py wy „aa soba wiad ca À a s a reani Surzedaje e h z PAS H h pis GRIMAUT.T LCI MP. znajdowały sių na jednej etykiecie. 
rzyski i salonowy wedłag MP o dt ab Y» | we fłaszkaci od a | D Z I AJ J E 0 J C Ł Y S T H BĘ na Dostać mozna w qłównnuch aptekach w POLSCE i w AUSTR 
dzieła „Savoir vivre“ przez bae © dlęj oe daga zupro* gi 7 Ct. ZACZĄWsZy. E T 
ania dAleg dla polskiej pu- sj ZAC. 1J taname ę KA H szczegó zlednieniem bistorii Galicji PORI asie F WOZY 2 i 2a a . æ = 
Miezności ENA T PW. x j „rykańskiej, Na prowincję wysyłała tylko w na-j "M Moneroen Rw zzlegnienigm bistor naici Kuglo OK. kd Shitu we uwowit w Apiekacu py. s Mikuiaucna, 4. Muckera J i. Boisera. 
a przewyższa taniością i doskonałością wszyt |czyniach blaszanych po następujących ce p i ade E OPO O WAZY L RAKU D e WW Stanisławowie apt. K. Stechora 
Cena 2 zł. ai i y i E y | Michał Chyliński w 8ce, str VI i 358. Cera 1 zl. 50 et AD ZÓWIDNED SA 
kie dotąd znane i używane tłuszcze, czyni nach: ', miary wiedeńskiej 1 zł. — ‘j 4 z 3 K TEWTOCO S NIA T Due- w . a s eS i R SEE T n > 
RRZRAMKWERKKIEWIA -ire znpcnie miękką, nieprzemakalną, miary wiedeńskiej 1 zł. 66 ct. I miara SAMI KEKAAUMOBACAMMNAMANAANMO 


chroni takową od pękania i rdzy wilgo- wiedeńska 2 zł. 95 c., że opakowanie i list! 4 Szkoła maszynisty. 15023 4 -6 5 i 
cianej, przezco podwaja trwałość obuwia, frachtowy 10 centów. 1559 3 8 H Podręcznik dla urzędników dróg żelaznych i uezriów szkół techniczuych 


1 3 
Á R łaj 
: $- W © a | ® 
; Rząd! Eoi noge ; A | i 
2—3 p nea szczególnie y KRAK 1 zimowej porze roku w Nadwodzki opracowali J. Brosius i R. Koch, tłómaczył z niemieckiega lm- M y ' d | 4 p \ S vp! IR g G 4 % 
mogący się wykazać chlubnemi świadce- || Staje się Środkiem znacznej oszczędności | ) dwik Wojno. Część piorwsza: Kocioł parowozu i jego uzbrojonie, ze 159 Y g- % 


twami, nkończony Dubłańczyk , poszukuje| !urzczu tego puszka blaszana wagi '/, kilo we Lwowie, itynek Nr. 27. drzeworytumi i 2 tabl. litogr. w Bee, str. VIII i 164. Przedpłnta na trzy y i 


umieszczenia w większym majątku. Bliż- dostateczną jest dla jednej osoby na cały i cześci 5 zl. ľe wyjściu całego dzicła cena zostanie podwyż zobą. a przeciw wywiorowi, wydzielaniu się flegmy u mężczyzu i kobiet, i; 
szoj wiadomości udzieli przez grzeczność|5£%00 zimowy. viko | | zl, 20 G x « N 
tirara 


1653 


2 e », ic: .| W P p ` ie ZY W we i k: U 
Poleca się tłnszcz ten szczególniejszej| chronicznym kaiarom pęcherza, bywa powszechnie używane większych 


kancelarja nstarjałna w kon.ornie iż $ L E E 36 E SE OE 3-03 36 34 3% p szpitałacu Francji, Anglii i Lelgii na doświadczeniach oparta, Bergera ky 
>< z > -NE Be a fi- Partja sktadająca się z 5009 wybor R R Z A MMA 20 4 solncja dziegciowa. Jest ona skuteczniejsza, silniej leczniczo aziała- * 
Skeaźność — E O wapnia bobo, kd poi ek kręce 6 im Verlage der o OPENER pri ać r 
Eo Prin s: A y : wk Pie : , Ę Ą w”; 7 sul k „D OPen PREMIA. = 
tabularna składająca się z 200 morgów A a, | bodar m moine TE p” minute pe! porugająą zw RÓ Wagner'schen Universitats-Buchhandlung in Innsbruck „o dziwe do nabycia w wielu aptekach, szezezólnie w następujęcych składach: N 
pa gieb (czainoziem) w jednym powiętrawa 1463 6—8 | Ztuša l ZIr. me są io Ti E WA DĄ 1ce Lwowie w api. P. w > A Zyg. Ruckera; w Brodach u E. Liszki, w 
awałku, z budynkn mieszkalnego o 7miu| ; puszką blaszana. wagi+4 <ilpy zbr) 20 Uhren =- Fabriks- I epot, Suczawic u N, Karczewskiego. 


jokojach, oszklonym przedpokoju, kuchni, 


okoj: a Wien, Praterstrasse 16. | i tä N Ewas Mia Py z 0. o po N 
piwnicy oraz z budynków gospodarczych, ; „ " n KE n H 1%) _ Wien, Praterstrasse ię Das Recht (IT Nationalitäten Ml N TACIE w pA e Listowue zlecenia zalatwiają powyższa składy A..-14 
dwóch st*jen, wozowni, stodoły, spichrza i 1 » ? a A 7 „oddz ,BEĘ Nowy dowód szkodliwości R m j % 
dwóch =: p na snopy, wszystkie budynki! ap: Aara OZILI III ISITE DOF IIZ ITIIIIIIIIO 


mo „NA! pay fałszowane H tarrai | AB Oh ze 

h LA sę nw mt Ee sedam; 500 gge Er E EET E Wil anaig l W ] i | = in Oester l cich-{ | HRA il 

i lając przed 8 laty założonym — S an, z > HZZ ł + caon -r 
ża studnią na prdwórzu, One lana cz! 4 kilo zacząwszy, posyła się pocztą franko J J | 0 IN | 0e vpn = rasoj: rT T e e ers mr o eT e er TT et e z G 
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NE ALIOR" _ morgów 1. , LR wig Giumplowicz | 
mog TO morgów aibli O morgo 8 |plówny Yad dla Galicji i ikowiny wą Kita żadnego skusku sbowiannego wl lac sława w u dana aan ooo 
OSA WECEOWEOTUMNISKINI. nILIAFOG KO" wywiera, lecz przeciwnie chorobę pi garsza á ky ER kd SER UM cs | 

PP. GREMAULIT et Cie, Aptekarzy w Paryżu. 
8, uljca Vivienne. 


leji a éwierć mili od migateczka Ubertyna, s 7 Sv 330 Seiten. Prels 3 (l. oest. W. Mit Postversendung um 15 Nbr. mehr, 
jest z wolnej ręki do sprzedania lub do SK List ostrzegający | Die für Oesterreich so vitale und brennende NationalititenQage wird im 

857 r. preparat ten wszedł w powszechne ażycie. Leczy on kata kaszle, chrypki 

Adzia 1 lapie” zapalenie SEM anaid decho Ter (broncnitai ale e 


kasy poż bs T bt riki u wła- 4 M vorliegenden Buche zum ersten Male einer gründlichen wissenschaftlichen Belan- 

"1669 1 ru małż Alo E Spe y ora Wiclmużay pan J. G. Popp, ulung unterzogen, Der Verfasser stellt die ganze historische. Entwicklung der Na- | 
vomyslne sprawia skutki użyty przeciwko słabościom piersiowym (phtisie) i marnieniu czy! 
suchotom. Pod działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy i potnienie nocne, a chorzy 


c. k. nadworny dentysta w Wiedniu, tionalitits Idee sowohl in Europa, wie in Oesterrcich dar, uud verweilt ausfiihrlicli 
szybko powracają do pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przypisują często Pastylki ze 


A szoku włowiastej sałaty i laurowych lié p. Grimault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy 
uśzie o wyleczenie katarów i kaszłów zwyczajnych. 


Lwowie, ulia Sobieskiego 1. 3., przy kan- 
torza Armolda Wernera. 


3 do samujałnego. próWŚWYGŃIA, Fposzukdje Stadt. B i Nr © bei der staat:rechtlichen Entwicklung der Nationalitatenyerhiiltnisse in Oesterreich 

th é ap lord TE gTr il „pa HER 1) adi, Dognergasse NT. 2. À seit 1848. Nachdem er sodann die theoretischo Entwicklung des Nationalitiitsbe- 

0 ra d u al ne A BIJ OKE * E KB wietnia.| Dodatkowo do mego ostatniego listu |griffes ın Deutschland un! Europa skizzirte, gibt cr eine Darstellung des in Oe- 

nardśRG ya: jt Leo- muszę, bijąc się w piersi, przyznać się do |sterreich Ungarn geltenden Natsonalititen und Nyrachenrechtes, und fasst schiiess- 

w obwodzie Tarnopolskim w powiecie Ska- GRAZ goy s BEA pay i zd 1 małej ułomności. Zachęcony taniością na-|lich die Resultate seiner Untersuchungen und Darstellivgen in einem Eapose zu 

łackim położone, składające się z 335 mor- p o pod rej GE = A wody war bl 1 do [samnen, ral hes eine Art politischen Progiamme a die EŃ der X 

ów ornego pola i około 360 morgów lasu A k t d i ust, tudzież twicrdzeniem niektoryca apte [wichtigen Nationalitätenverbialtnisse in Oesterreich -Ungarn bildet. Wer immer sich |’ BLSZOO à 

s bardzo Mra stanie w jednaj nieroz- na omi e powo zenie karzy,= Że anaterynowa woda do ust, niejheutzutage (iir die uiere staatsrechtlicha G staltung Oesterra chs intoressitt, wird FB Bo RA LTU TY PEP OE 
dzielnej przestrzeni wraz z stawem, mły- różni się w niczem od prawdziwej, kazalewjm dem Bncle reichhaltiges Material nud Anregungen linden. IGGL 2-2 jd 


i i t podpis GRIMAULT et COMP. znajdowały się na jednej etykiecie. 
nem v 5 kamieniach, foluszami, gorzelni gdy mi pańska woda anaterynowa wyszla, 1 żę d J Te <A » Dosti maosna w głównych aptekach w POLSCE I w AUSTRYI. 
arren <Próiką e Eea do” |podrobioną kupić. Nietytko je te nie miata L Lemberg Vorrithig bei K. Wild, ul Halicka I. 34 (>=: JESZQ-A=O=© 5=""Ę 
mem misszkałnym, szpichlerzem i stodoła| |zadnej skuteczności leczniczej, lecz pogor- "= F w aż eotea RODEOS ERDA O) 7: 7 


ze sklepiouym łsmusem pod spodem, waży” | szyła moj stan choroby, w skutek czego) MA a> a gy ji w apt. pp. P. Mikolascha, Zyg. Ruckera J, Beisara. 
stko murowane, leśniczowką i innymi go- byłem zmuszony używać znowu pańska, Stanisktwowie apt. F. Stechera 


spudarczemi NE rA 4 e 5 jest 1025 51-78 us azć E gae a a | uj = - s: 
ropinacji -- są z woln zaraz do z = x ść pańs atatery no u 
sprzedania ga i Mączka ryżowa pozwy taste sprzeda, Kasa aszczędności 
wi ree vindigmast pegeli pani przygotowana z Bizmntem Wdzięczny kreślę Km Hi je > 4 44. = 
ata dr. Erazma Romanowskiego we Lwo-|dia tego to działa szczęśliwie ua skór - R. Zawadzki. i 
wio ul. Kościuszki |. 10. _ 16103 3 | utedestrzeżona przystaje do | Drahotusz, | Auzo 1-3 miasta Drohobycza. 

ciała, uadzje Do nabycia w: Lwowie: apt. Millin-| 


za póręką gminy miejskiej przyjmuje 


wisładki oszczędności 


ra, Jak. Pipesa, K. Krzyżanowski upt., 


CH. FAY K. Strzyżowski, M. Miller i A. Sklep 


wolnego wyszynka jest pod kv- 


PRAWO |" świeżość naturalną. ga, P. Mikolascha, J. Deisera, Zyg. Riu ke- 


ży, j Jeż ski apt bracia Lazowscy, Wł. Tepa, K] i d 25 centów do 2000 złr. w. a. , l 
eak > aro Aee cera E 57 Bayer © leon, Fr. Skniski X Leun. : od 35 Son i VALI kta wedlug kę En LIB EG, od 
Skatowali a Dostać mókaa W csgarynsch a. [usn owożędści gwras wkładki uioprzowsząco 50 sl. bez poprzedniego w). 
RY PORE. (ródizi: tes Aus ||óy. Mnie Strzyżowąkiega duelina-Beis- = w e : H powiedzenia Wkladki przenoszące tę kwote zwraca zu poprzedniem wypowie- 
schank Gewerbe) tucha, K. Bayera i Leona >c aptece p. Olej r y bi 1 dzeniem 3 m anowicie od k wot s 

to,9 1 —12 Jerzy Majer. r > =m nad ÃO zł. dv» 100 zł. wal, austr, za wypowiedzeniem 8 dniowem 


Krzyżanowskiego obok Brygidek i w apt. j Do nabycia we Lwowie w apt. Piotra Mikolascha A Kochanow- 100 


skiego (dawniej Torosiewicza, Jakóba Boisara i u Aruolda Weruera, w S » w NÓ 7 S 
Nowym Targu u Karola Laura. i DOUR, , [000 ar "m $ 
3 z | „ 1000r,1 4,2000 zł”” £ A 90 


5 n ” LJ 
Znakami ochronnemi i wzorami od siałszowań ubezpieczona. Kasa oszczędności eskontnje weks lo i udziela zaliczki na zastaw 
i efsktów wartościowych. 


| LEŚ sol zołądisowa pui jis otwarta dla interesowanych co dzień od godziny 9. do 12, w niedzielę 


© od 9. do 10. przed południem, w Święta uroczyste, tudzież od 25, do 31. 


(proszek na strawność) WY grudnia kasa zamknięta, 
" Juljusza Schaumanna 


P, Mikolascha, w Czerniowczh w aptece » n n 30 , 


| "Maść cudowna T. Gołichowskiegu. W Stanisławowi 


apt. F. Stechera. 


z miętusa, 


uatoraluy, nieczyszezony i jako 
vaki najskuteczniejszy, sprowadza 
wprost z Bergen, w Norwegii, i 
odsprzedaja w butelkach po 80 

centów W. a. 1251 3—? 


Apteka pod Gwiazdą 


goi w krótkim czasie nujzastarzalsze rany 
a na reumatyzm z dobrym skutkiem bywa 
nżywaną. Puszka wraz z przepisem uży- 
cia 40 et. Woda anaterynowa do ust tia- 
- szka 40 et. Proszki seidlickie pndełko 1 zł. 
Puder ryżowy doskonały pudełko 30 ct. 
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Woda biała do mycia twarzy wyborna r Ë . . 1677 1-23 Dyrekcja. 
fiaszeczka GU c. Fapierki dokadzenia, ka= l pisete = Piotra Mikolascha K Kpc = 
dzidło, trociezki doskonałe, wszystko wła- Li LUNET e właściciela apteki laadszaftowej w Niockeran. tlgk 5-1U | WIELKI MEDAL I DYPLOM POCHWALNY 
snego wyrobu, Pertumy trancuskie bar- m. > i we Lwowie. Wedlug arzeczenia powag Icharakich złozuna z leków wypróhowanej skuteczności nól ta r z 3 
dzo dobre tlaszeczka od $0 ct. i wyżej. k e) i ie skazuje się asteguluie pomocna w dolegirwości W trawieniu i udżywianiu krwi. Nadzwyczajne na wystawie w Filadelfji. 
W i i 4 R A m. . A > d 5 [5252525252920752529092529525252502905. [powodzenie usiagureto z ma Logi katarach zsładkowych i kiażkumw ych, „tudzież następstw ich, ; 
szelkie uniwersalne środki toaletowe i „ść / r W =; iw LTW jakulte: nagromadzeniu kwisow, braku upetyla. gzdze, wodącia wnętrzności, cierpieniach hemo- DYPLOM ZASE UGI 
"zni i i i = e y / UNSIGTI5. A 3 * inidalnyeh, Ludzież pr Szystkich sialuściach kubiccych t dzieciecych, bladaczce, chudnięci : : + 
Br a Sio. 1 pee mtb ap | Citat Neutr Ma T Wł ady sław Postępski aar © i dmioraROA ei szyne ady czczo ży AT Nk aiani L Mipukont na wystawie Międzynarodowej w Paryżu 1875. 4 
Ą . A/a = f ` NENĘF MAFA aije umysłowa. AT Ai : : d pi 7 
or em doliczając parena w f (M hh 40 nkończony politechuik wie .eński ! | $ Uzusopismo „Medicinische Wocheuxchriit* w arze (3, z kwietnia 1478 pisze: Sól žoładko- 2 MEDALE srebrne na wystawie Międzynarodowej w Paryżu 187 
uk nie, Aptek od czarnym (F t ma! ha." ai ż sda } Ą z A z jwa z apteki w Stuckerau jest srodkiem, ktory przy uciazltwościach w trawieniu, ulabości żoładna ETER =W 
opakowa pteka p y 2 A kiik b e s » $ i t 
łem A. Beilla w rynku w Nta- t inżynier miejski one. budow NnicZzy,,atarach takowcgo lub skłonuosci do nich, braku apetytu itp. bard4o dobrze działa i powinien być P Ge 3 3 
orre Mo a A W N jaważany sa coś więcej niź środek dyctyczny. Sklad jego, do którega wchodzą najbardziej w ypro- ) ) AJ y 
niuławowie. 1566 4—7 414 Stryju, jbowane leki, a pomigday niemi lakie, klórych znakomitą ukuteczność dopieru w uajuowszym CŁa- 
otworzył |aie przyszła do powszechnej wiadomości, usprawiedliwia zupełnie dobre skutki, które nig osiaga M J : „A 4 P. 


przez zażywanie jego. L kazdy, kto wie, jak dalece. przeszkody w trawieuiu narażaja zdrowie 


s 1 
1 $ ikó 02, 10, 14, j j ezłowiekn i cała konstytueję mogą podkopać, uzna ważucić ltakiegu srodka. A ej 
Gorzelnik Ceny staników 45% | prywatne - biuro budownicze. W pania aa Baa Póki pt aneen BION Wdowa xe wsie. CZYLI MUSZTARDA w arkusikach do SINAPIZMÓW 


Centure 1326 6—; Przyjmuje zamówienia du wykonania pla- py ze Ea naj 1 e zł apt. w liruhobyczu,J, Schaitter et Uo. w ltzesr0- i r ń 
U po 6, 8, 10 do 12 zł. | "e kosztorysów, przeprowadzenia budo-|*"" NENA ah ros Siaran moie apaletik za Aa n Ae tock PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU, PRZEZ AMBULANSY 
moi Wdlina 0 0 poki aj SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ MARYNARKĘ FRANCUZKĄ 
Lo 5 E mj 


o przysłanie miary w centymetrach : 1. o-|kres budowniczy tak w miejscu, jakoteż is I KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ itd 
Arsenian złota 4% EG TIP J] 


~a dziesięcioletnią praktyką, przytem pi- 
wowar , dokładnie obeznany w swoim Za- 
wodzie. mogący stawić odpowiednią kau- 
cję żonaty, bez familii; obecnie zarządza 
dłuższy czas jedną z większych gorzelni 
w księstwie Poznańskiem, Życzy sobie 
przyjąć 0d 1. lipca x, b. miejsce w Gali- 


spi 


4ta długości od miejsca podramionami dojmiejący pięunie pisać i nieco rysować, 
kibici. Miarę należy brać po sukni. znajdzie umieszczenie. 1592 1—3 


bjętość piersi i grzbieta podramionami wzię-|" okolicy. 
ta, 2 objętości kibici, Scia objętości bioder, Praktykant budowniczy, u- SEKE "SJ | Nik rm ję 
spotęgowany, Doktova Addison. zai Śl i 1 | 


gą x is h Drogocenne to lekarstwo przywracajace sił będace d 
cji. w danym razie kontrakt musiałby EN wynikiem połączenia dwóch Mradi ew = ją A + 
uastąpić przed 1. kwietniem 1879 r. d ko oddziaływa przecim asumii i chorobom systemn nerwo- EZ Swi 


Bliższą wiadomość udzieli K. Mo w 
rawski, rządca gorzelni w Rudnicaysku 


wego. jak również przeciw chorobam wynikajacym z wyniszezeniu krwi. Uzięki awym wła- 
w auościom wzmacniającyci i szybkości dzialania, nie ma ono sobie równego ilekroć celodzi 
o zaradzenie wycieoczeniom organizmu i słabościom pochadzacym z Nieczystości krwi. 


Spotęgowany arsenian zlota radawan 


poczta Doruchów, Poznańskie, 1676 1—3 ym być może choremu nie inaczej jak 
j a ze 3 = zai a — 7 ża przepisem jekurza, każda granatku zawiera w sabie ściśle jeden miligram Argeniatu- 

y i Apteka p. Gelin , 38, ul. ItochecNouart Paris. Przesyłka franc. Dostać można 

4 o] ~ 4 è 0 we Lwowie w aptekach pp. Krzyżanowskiege obək Bryzidek, Ruckera, w Uzerniewcach 


u Golichowskiego, w Wrohobyczu u Dobrzynieckiego. 3430 


mę buaje | HERBATA, RUM, YŻŻŻŻŻZZJ 


IU 


rasy Szwiz, czystej krwi z któ- 
rych dwa-do użytku zdolne — dwa 4 
zaś kilkomiesięczne —84"na" 


najlepsze i najtańsze bezsprzocznie tylko u 


Wikema ADAMA we Lwowie U 


PARYŻ. Magazy 
„Zadanie jakie p. Rigollot pomyślnie rozwią- 
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1337 8—? . z 7 , * 3 z 
m h GE k zał, polega na zachowaniu mgczce z musztard: Unikać 
sprzedaz w Hadynkowcach 0 | p oros t u AONI ld DOWIE dą P wszech własności i na siea aniu w kilka 
ostatnia poczta Kopeczyńce. | SZ R z RÓ licenych chwilach stanowczego skutku z najmniejszej |zęzgnych 
i i ieli Za- ISAF? og h Sh „ilości sinapismów.* c 
Bliższą wiadomość udzieli Za jak zanna i slawna, przez kami uwieńczona, przez . A. BOUCHARDAT (Rocznik terapeutyczny 1868 
rząd dóbr wHadynkowcach. 16894 znakomitości * medycyny, Jego Mt GRZE oWfa- fałszerstw i iir. 204.) fałszerstw 
i zdać mp badana, świetnemi skut- cznie patenbowana aiii Wym sgat Aby ii EEGA e ; fr. 
"NOŚĆ: SKÓRY ; z a a - arkusi 8 podr 
WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKORY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU Pomada rezedowa do kędzierzawienia wu padla jak / obok. e 
H : wskutek której, przy regularnem u- 3 
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| - a „zę 4 m o = & 5 Pa] 
Życiu na łysinach głowy porastają ES „edy Z! ZL | Vap TAR aT Z 
włosy; włosy siwa lub rude dostają AZ; ha PA 242 Só e IRE 
ciemny kolor; wzmacnia cebulki wlo- 
sów w sposob zadziwiający, usuwa 


ARFEUMERIE ORIZA 
EL LEGRAND £ 


Dostawca Rossyjskiego Cesarskiego Dworu "BTY wszelkiego rodzaju łupież, zapobiega 
"a „ak W z wypadaniu w najkrótszym czasie 1 na- 
ORIZA LACGCTE daje ma zawsze A OG, O po= 
y è T f 1: sie a i i 
Lonon emuLisve , Ride ie afon sia i Talinten 1 
Bieli i oświeża skórę, spędza i niszczy piegi. ny kolor. 


Przez swą nadzwyczaj przyjemną 


woń i pyszną wyprawę, pomad: ta 


SAVON ORIZA R NY N staje sią ozdobą stolika toaletowego. 


Doktora O. Reveil, najłagodniejsze mydło dla skóry. 
ESS-ORIZA et ORIZA-LWS 


Najnowsze perfumy przyjęte i używane przez świa! elegancki. 


ORIZA POWDER 


RYŻOWY PUDER 


|dodając jej przezroczy- ||] Cena słoika wraz Z przepisem uzycia 
Jstość i świeżość do naj- 
|| późniejszych lat. Ochra- 
IMnia od opalenia się, ple- 


gów i zmarszczek. 


wę» sżysikieh skłasiawi perum I u Ir yzy 


Przylegający do skóry í nadający jej delikatność aksamitu Główny skład dla Lwowa jedynie tylko u panów : i SMEG 1.7 oai EAT ESES wp z "m 
ALEAT RANAR Zya. Roetern | 1 Pią | > ję” Widok Fabryki Sinapismów z Musztarrdy Rigollot. 1031 1—6 
- ., We Lwowie w magazynach pp. Bayera i Leonai K. Strzyżowskiego oraz w apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek "wy Fig z» ps: P> 0 Dak" a We LWOWIE w aptekach pp. Krzyłanowskiego obok Brygidek i Miko- 
ma W Stanisławowie apt. F. Stachera. lascha; w STANISŁAWOWIE w aptece p. F. Stechera, 
= EMRE 1-7 AAD RE ZAS RE |] D WIRE OREW W OW IVO] OK ORITEW OBA | EEEE p - "KOC > RECO ET PA a a | 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzia ski, Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla, 


